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Ustępujący prezydent
(Od naszego korespondenta paryskiego)

P aryż, \  kw ietn iu . 
W  rzędzie szarych  bohaterów  d n ia  codzien­

n eg o  p rezyden t F ra n c ji za jm u je  niepoczesne 
jtniejsce. W  w olnej i dem okratycznej repub li- 
'ce jest to jed y n a  osoba skazana ko n sty tu cy j­
n ie  n a  siedm io letn ią , p rzym usow ą bezczyn­
ność i ty lo le tn ie  w ięzienie w  pięknym  pałacu 
E lize jsk im . P ro tokó ł dyplom atyczny , zabytek 
ery kró lew skiej, z ojcow ską trosk liw ością  u - 
k łada  podział godzin d la  nieszczęśliw ego p u ­
p ila , n ie  pozw ala jąc  m u odetchnąć sw obodnie 
ani przez chw ilę. U roczyste o tw ieran ie  przeró­
żnych przy tu łków , dom ów noclegow ych i schro 
n isk  inw alidzk ich , w ystaw  obrazów , psów, 
koni, a  naw et byd ła  rogatego, uroczyste w rę­
czanie szarfy  o kolorach  narodow ych zw ycię­
sk iem u jockeyow i na  w yścigach w V incennes, 
honorow e p rezyd ja  na  tysięcznych zjazdach , 
konferencjach  i akadem jech  — oto w sum a- 
ryeznem  ujęciu  program  rozryw ek p rezyden­
ckich, k tóre ty lko  jednym , n iepozornym  szcze 
gółem różnią  się od przy jem ności przeciętnego 
śm ierte ln ika, iż zawsze są przym usow e z gó­
ry  n a jd o k ład n ie j przew idziane, pow tarzające  
się z roku na rok. Ale sto  razy  gorsze od po­
zy tyw nych  przepisów  są negatyw ne zalecenia 
owego osław ionego protokołu, ułożone z w y- 
szukanem  w prost k rucieństw em . P rzy  obiedzie 
czy na spacerze, w czasie w akacy j czy podczas 
roku — chciałoby  się nap isać  — szkolnego, pre  
zydent Republiki francusk ie j nie śm ie być a- 
ni przez m inu tę  pozostaw iony w łasnym  m y­
ślom. Niczem nieodstępny cień tow arzyszyć 

w in n a  n ieodstępna św ita , w y staw n a  parada  
honorow ego korpusu  udręczycieli. Czyż k iedyś 
pióro wielkiego rom ansop isarza  zdoła p rzeka­
zać potom ności czysto ludzką traged ję  człowie 
ka, k tó ry  rep rezen tu jąc  au to ry te t państw a  i su 
w erenną w ładzę narodu  m usi, m ilcząc patrzeć 
jak  inn i w ygłaszają  p łom ienne m ow y, zaw zię 
cie d ysku tu ją , bezlitośnie się zw alczają na  fo­
ru m  p a rlam en ta rn em , obserw ow ać sk rom nie  
na uboczu, ja k  inni s te ru ją  naw ą państw ow ą 
na w zburzonych fa lach  polityk i zagran icznej, 
zdobyw ając dla się poczesną kartę  w  h is to rji. 
B iada bow iem  tem u, kto  w poryw ie przem oż­
na j energji czy przezw yciężony w ita lną  pochop 
nością zaw odow ego po lityka  spróbuje, sk ru ­
szyć niew ygodne k a jd an y . R ychły  koniec Mil- 
le randa, nie w różyłby i jem u nic dobrego.

N a tern w iększy podziw  zasługu je  system  
rządów  P rezyden ta  D oum egue‘a, u p ływ ający  
13 m a ja  br. Z n iestrudzoną  gorliw ością odda­
w ał się sw ym  ciężkim  obowiązkom , z w łasnej 
w oli p rzysparzał dość często now ych trudów  
i udręk . N igdy nie trac ił atoli p rzekonyw u ją ­
cego h u m o ru  ni czysto francuskiego esprit, 
czem sobie i innym  u p rzy jem n ia ł pobyt w  wię 
zien iu  elizejskiem . Z podziw ą godną zręczno­
ścią w y m y k ał się n iebezpiecznym  sidłom  p ro ­
tokołu, czy to przez zainsta low anie  k in a  w

sw ym  - ałacu, czy u s taw ia jąc  odbiornik  rad jo  
w y w ustronnem  odosobnieniu p ryw atnego  ga 
b inetu , czy też w ym ykając  się uk radk iem , po 
uczniow sku z pod czu jnej kontro li m istrzów  
cerem onji, by na sam otnej przechadzce rozko­
szować się fan tastyczną  ilu m in a ją  w schodnie­
go T un isu . Te drobne grzeszki uchodziły  m u 
płazem , bo uśm iech P rezyden ta  rozb ra ja ł n a ­
wet na jsum ienn ie jszych , na jbardz ie j odpowie 
dzia lnych  opiekunów , ten uśm iech ty siąck ro ­
tnie fo tografow any  i zdejm ow any, opiew any w 
poem atach, uw ieczniany  przez gorliw ych dzień 

n ikaray . U śm iech przydencki, ro z jaśn ia jący  
ciem ne chm ury  kryzysów  gabinetow ych, pod­
b ija jący  z m iejsca  przeciw ników  i wrogów, uś 
m iech w ięźnia elizejskiego...

T y lko  w dniach  żałoby narodow ej z  okazji 
pogrzeoów m arszałków  F ran c ji zn ika ł z 
ust prezydenta, ustępu jąc  m iejsca cichem u 
sm utkow i, dyk tow anem u podniosłością c h w i­
li. W  korow odzie żałobników , tuż za tru m n ą  
postępow ał Gaston D oum ergue z w łaściw ą m u 
prosto tą  i skrom nością. Z w dziękiem  i szczerą 
pow agą uosab iał boleść narodu, sw ą pochylo­
ną głową, w yw ołując cześć i u szanow anie  t łu ­
m ów, dla zwłok tych ludzi, k tórzy  z oddaniem  
i pośw ięceniem  w alczyli ongiś o honor i w ol­
ność ojczyzny. Czasy się w praw dzie  zm ieniły  
i dziś inne sen tym en ty  aniżeli w ojenne w ła ­
d a ją  F ran c ją . Jed n ak  P rezydent D oum ergue 
sw ą obecnością daw s: jeno w yraz  wdzięczno­
ści społeczeństw a wobec w iernych synów . Ubó 
s tw ia jący  go lud parysk i dobrze rozum iał in ­
tencje pierw szego obyw atela  Rzeczypospolitej. 
Częste okrzyki „B iedny G astonek“ (pauvre 
G astonette!) były n iety lko  w yrazem  p rzy w ią ­
zan ia  i węzłem w źa em nego oddania, ale i 
na iw nem  słow em  pocieszenia dla zazw yczaj 
uśm iechniętego P rezydenta.

Także w  dziedzinie po lityk i życie G astona 
D oum ergue nie było usłane na różach. K iedy 
w r. 1924 złożyło Zgrom adzenie N arodow e w 
jego ręce odpow iedzialną m isję  p rezyden ta  re 
publik i, by ł on naonczas mężem zau fan ia  zw y 
cięskiej i pew nej siebie lew icy, k tó ra  przez o- 
biór jednostk i uległej, o niezupełnie w yraźnem  
obliczu politycznem  usiłow ała zapew nić so­
bie w przyszłości decydujący  w pływ  na  sp ra ­
w y państw ow e. N iestety Gaston D oum ergue 
nie spełn ił pok ładanych  w nim  nadziei. W  
sw ej niezależnej ak tyw ności i pozbaw ionej dog 

m atycznych  przesłanek szczerości politycz­
nej w ybrał drogę, pozbaw ioną chw alebnych  
trium fów  i bohate rsk ich  klęsk, ale jego zda­
niem  zapew n ia jącą  F ran c ji m axim ura bezpie­
czeństw a na zew nątrz i na w ew nątrz . Ja k k o l­
wiek silnie skrępow any tradycy jnem i form uła 
m i p rak tyk i p a rlam en ta rn e j w w yborze k a n ­
dydata  na fotel prezydenta Rady m in istrów , z 
niecodzienną znajom ością p a rly j i jednostek za 
wsze sk ierow yw ał w zrok swój na  człowieka,

dla którego p ry m at in teresów  narodow ych był 
n ieu legającym  dyskusji dogm atem . Ten ch a ­
rak te ry styczny  rys jego aktyw ności a raczej 
n ieak tyw ności politycznej pogłębił jeszcze in ­
stynk tow ną sym patję  społeczeństw a. W  ciszy  
prezydenckiego gab inetu  łagodzono odwieczne 
spory , u łaskaw iano  rozsierdzonych leaderów  

g łaskanej opozycji, przygotowując grant 
i m ożliw ości pod gabinet rekoncyljacji, nirji 
repub likańsk ie j czy narodow ej. Prezydent Dou  
m ergue, będąc zasadniczym  przeciwnikiem  
bezkom prom isow ej w alk i p a rlam en ta rn e j, naj 
chętn iej pow ierzał władzę tem u leaderowi o -  
pozycji, na  którego instynk tow ne w yczucie  
środków  uspoko jen ia  k ra ju  i ekskluzywne od -  
danie idei po lityk i narodow ej m ógł liczyć 4  
calem  zaufaniem.

„U śm iechnięty1 P rezyden t zawsze był sofa* 
i w brew  w łaściw ie ponad artykułami kous&y* 
tu c ji k ierow ał z w nętrza pałacu  elizejskiego <h 
p in ją  publiczną. Jeśli o sta tn ia  jego m owa b y­
ła  pew nem  w ykolejeniem , ja k  p rzekonyw ują­
co dowodzą zw olennicy B rian d a  — to jednak  
bezw zględna, p raw ie  n a iw n a  szczerość i a p a r -  
ty jność w ypow iedzianych  poglądów nie n g »  
na jm n ie jsze j w ątp liw ości nawet w  oczach najj! 
zacieklejszych opozycjonistów . W rodzona sriff 
chetność ducha  w połączeniu z naturalną pr« 
s to tą  i skrom nością zdobyły mu w okresie * •-  
p ten a tu  gorących i oddanych wielbicieli w śród  
w szystkich w arstw  ludności. D latego też z wfol 
lu lansow anych , w obecnym  m omencie, kandy  
d a tu r, jego by łaby  na jpew nie jszą  sukcesu. 
Tylko, że P rezyden t Doumergue nie m a M § - 
m niejszej ochoty dać się uw ięzić na nowych* 
d ługich siedem  lat. Z u tęskn ien iem  oczekują 
chw ili, w k tórej w olny od uprzykrzonych 
w ięzów znienaw idzonego protokółu, będzie się 
m ógł oddać hodow li um iłow anych  kw iatów W! 
ogródku w łasnego dom ostw a na  po łudn iu  Frai# 
cji. Będąc siedem  la t pierw szym , Prezydent 
D oum ergue chce dziś być w olnym  obyw ate­
lem  Rzeczypospolitej francusk iej.

T. BIENENSTOCS

iepurc nagle zachorował
W i e d e ń  3. 5. PAT. „N. Freie P resse1' do­

nosi z B udapesztu: Jan  K iepura, k tó ry  m iał 
dzisiaj śpiew ać w „C yganerjL  w operze k ró ­
lew skiej w Budapeszcie, nagle zachorow ał, tak 
że p rzedstaw ien ie  m usiano  odwołać. K iepura  
śpiew ał we czw artek w „T u ran d o t“ z n a jw ię - 
kszem powodzeniem . W czoraj skarżył się na  
ból w tw arzy. Lekarz skonstatow ał ropę w ja  
m ie nosowej i zarządził przew iezienie chore­
go do sanalo rjum .
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»HDWY DŻIENNIK“ starek  3. V. i m ffe .lttt

D o o k o ła  p o g ło s e k  o zm ia n ie  r z ą d u  
i zwołaniu nadzwyczajno! sesji parlamentu

D ziennik i san acy jn e  p rzyn iosły  w czora j z a ­
przeczenie onegdajszych pogłosek o ry ch łem  
u stąp ien ia  p rem jera  S ław ka. Pogłoski te  w e­
dle zapodań  p rasy  san acy jn e j m ia ły  źródło 
swe w tem , że p rem je r Sław ek isto tn ie  w y ra ­
żał chęć u stąp ien ia  i ponow nego objęcia  k ie­
row n ic tw a BB. n a  teren ie  se jm ow ym , jed n ak  
wobec całego szeregu zam ierzeń , sto jących  
przed  rządem , p rem jer S ław ek pozostać m a  
nad a l n a  sw em  stanow isku . M ożliw ym  jest 
ty lko  w y jazd  p. p rem je ra  n a  k ilkudn iow y  w y 
poczynek, przyczem  szefa rząd u  zastępow ać bę 
dzie w iceprem jer P ierack i.

Co do coraz częściej pow tarzające j się pogłos 
ki o rych łem  zw ołan iu  S ejm u i S enatu  na  se­
sję nadzw yczajną  d la  z a ła tw ien ia  tzw . m ak j* 
u s ta w y  sam orządow ej i p rag m aty k i u rzędn i­
czej, sfe ry  m ia ro d a jn e  tw ierdzą, że w spom nia 
He p ro jek ty  u staw  są  p raw ie  gotowe, ale jesz­
cze nie przeszły przez radę  m in istrów , k tó re j 
za jm ą  ze względu n a  wagę sp raw y  dużo cza­

su. Pozatem  zap ew n ia ją , że sesja  nadzw yczaj 
n a  w osta tn ie j in te rp re tac ji p rezyd jum  sejm o­
wego i sfer rządow ych  m usia łaby  być zw oła­
n a  d la  sp raw  nadzw yczajnych , za  k tóre n ie  
m ożna uw ażać p ro jek tu  sam orządow ego an i 
p rag m a ty k i służbow ej. P o w iad a ją  więc, że 
gdyby pow sta ła  ja k a ś  k w estja  w y m ag ająca  
na tychm iastow ej decyzji Sejm u, to w ty m  w y 
padku  jedyn ie  p . P rezy d en t zw ołałby  sesję 
nadzw yczajną , n a  k tó re j porządek  dzienny m o 
żnaby  było  postaw ić  w spom niane  dw a p ro je ­
k ty . Z drug iej s tro n y  u trzy m u ją , że rząd  bę­
dzie tak  zaabsorbow any  w połowie m a ja  sp ra  
w am i n a tu ry  m iędzynarodow ej, że n ie będzie 
m ógł zw racać uw agi n a  sp raw y  w ew nętrzne.

K oła półofic ja lne zap ew n ia ją  w  każdym  
razie, że k w estja  zw o łan ia  sesji* nadzw ycza j­
nej Sejm u i u s ta len ia  d a ty  oraz sp raw a  spo­
dziew anej zm iany  częściowej gab inetu  nie zo 
s ta ła  jeszcze w  żadnym  sensie przez czynnik i 

ecydujące postanow iona.

Datszy przebieg obchodu 10-iecia 
powstania śląskiego

K a t o  wilii Ic o.3. 5 PAT. Kuiłmkiacyjnym punk­
tem wczorajszych uroczystości 10-lecia powstania 
śląskiego, był uroczysty apel powstańczy na ryn­
ku katowickim, który zaległy nieprzebrane tłumy 
publiczności. Rynek przedstawiał widok imponu­
jący. Na środku płonęło wielkie ognisko, oświe­
tlające szeregi powstańców, organizacyj PW. i de 
iegacyj przybyłych z całego kraju, które zapełni­
ły  szczelnie obszerny plac przed Teatrem Przed 
póbnocą poczęli się gromadzić w pobliżu Teatru 
miejskiego przedstawiciele władz cywilnych i woj 
efcoiwych, oreimjeir Sławek, marszałkowie Sejmu 
I Senatu, irnn. Składkowski, P rystor i Hubicki, 
przedstawiciel marsz. Piłsudskiego gun. Berbccki, 
gen. Łuczyński, gen dr. Zając, przedstawiciele du­
chowieństwa itd. Punktualnie o godz. 12-tej, w ita­
ny etntfcuizjastycznemi okrzykami „niech żyje!“ przy- 
b yłp. Prezydent Rzpltej w towarzystwie woejwo- 
fly Grażyńskiego. P. Prezydentowi złożył rapo-i 
boanenidaiut główny Związku powstańców, prezy­
dent miasta dr. Kocur. W chwilę potem przedsta­
wiciele Związku powstańców wręczyli p. Prezy­
dentowi upominek w postaci statuetki, wykonanej 
z  węgla przez powstańców- górników. P. Prezy­
dent zajął miejsce na sipecjalnem podjum, obok 
EBegO zaś premjer Sławek, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, członkowie rządu, domu cywilnego i woj 
skowego Następnie były naczelny wódz powstań­
ców p. Nowina Doi iwa odczytał rozkaz dzienny 
x  dnia 2-go na 3-go maja 1931 r., k tó iy  zakończył 
słowami: „Powstańcy! Na nas dzisiaj spoczywa 
trud  budowania wielkiej Polski. Jako żołnierze 
Wyrośli z ideolog]! walk zbrojnych i bezstronne­
go służenia Ojczyźnie musimy jeszcze ściślej w  
obecnej chwili skuipić sie koło Majestatu Rzpltej 
oraz "Wodza Narodu M arszałka Józefa Piłsud­
skiego, gotowi na każdy rozkaz jego poświęcić ży­
cie i mienie dla Ojczyzny. Zwarta i stanowcza na­

sza postać i gotowość czynu, niech będzie ostrze­
żeniem dla wrogów, czyniących zamach na ca­
łość naszych granic, napomnieniem i przestrogą 
dla złych synów Ojczyzny, którzy w archolskieni 
występkami osłabiają siłę wewnętrzną państwa. 
Ufni we własne siły, ślubujemy dzisiaj trw ać 
wiernie przy sztandarze powstańczym, nie cofać 
się ani na krok w obronie naszych wielkich ide­
ałów zgodnych z celem największym, dobrem 
naszej Ojczyzny. Rzeczpospolita Polska i Jej P re­
zydent p. prof. dr Ignacy Mościcki oraz Marsza­
łek Polski Józef Piłsudski niech żyją!“ Okrzyk 
zgromadzone tłumy powtórzyły trzykrotnie

Następnie zabrał głos prezes Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny gen. Górecki, po- 
czem przemówił p. Prezydent Rzpltej, wywodząc 
m. in.;

„Gdy mimo szlachetnych usiłowań wszystkich 
poważnych czynników międzynarodowych, chcą­
cych wykluczyć konf!i';l zbrojny z przyszłej hi- 
storji świata, ktokolwiek pomyślał kiedy o zni­
szczeniu dzieła łączności nierozerwalnej Śląska 
z państwem polskiem. zamysł laki musiałby 'yć 
zniweczony, bo mam pewność, że cały naród <!o 
ostatnich sił broniłby całości państwa przed roz­
biorem Inaczej okazalibyśmy się narodem bez 
dusznym, w którego życiu i sumieniu piękne idea­
ły nie miałbyby głosu. Mając pewność że ideom 
tym zawsze pozostaniecie wierni, przynoszę wa n 
od całej Rzeczypospolitej okrzyk: „Niech żyje lud 
śląski!**

Okrzyk p Prezydenta zgromadzeni wznosili 
przez czas dłuższy Uroczystość zakończyła się 
odegraniem hymnu narodowego „Boże coś Polskę" 
O gpdz 12‘45 p Prezydent Rzpltej, żegnany owa­
cyjnie odejchał w towarzystwie wojewody Ur.a- 
żyńs,kiego do gmachu wojewódzkiego.

S zc ze g ó ły krw aw e go napadu
rabunkowego w poeiągu

Kapitan i sierżant zamordow; n -Minimalny łup bandyto
Ja k  już  w czoraj w części n ak ład u  donieśliś 

m y, onegdaj w ieczorem  służba ko lejow a z a u ­
w ażyła  w  przedziale  pociągu pasażerskiego i- 
dącego z K ow la do S arn  kałużę k rw i i czapkę 
z odznakam i k a p itan a  w ojsk polskich. P od ­
czas rew izji przedziału  znaleziono rów nież te 
czkę z kw otą 23.000 zł. P o  przeprow adzeń i t« 
dochodzeń okazało sio, że z Kowla w yjechał 
k ap itan  50 pp. Józef Łopatko oraz sierżant 
gospodarczy S tan is ław  Brojek, wioząc pienią 
dze z  kasy  skarbow ej, potrzebnej na  w ypłatę 
poborów  w pułku. Kapitan został w  czasie po 
dróży zam ordow any, przyczem zrabowano mu 
walizkę z bilonem na sumę około 2.500 zł., u ­

krytej zaś teczki z 23.000 zł. bandyci nie zan 
ważyli. Zwłoki kapitana znaleziono w  poblh  
kim lesie. Po dłuższych poszukiwaniach n: 
kilka kroków od zwłok oficera znaleziono zwł< 
ki zamordowanego sierżanta, Brojk^

W edług przypuszczeń policji bandyci, k k  
rzy dokonali napadu , śledzili o ficera i s ie rż r 

j la  już  w Kow lu. W  drodze, gdy pociąg prz.
! jeżdżał przez pustą  okolicę •> uniędzy stacjam;

A ntonów ka i R afałów ka, o tw orzyli drzwi 
! przedziału  i napadli na w >jskowych, poczeiŁ 

po zam ordow aniu  ich zwłoki w yrzucili z pa 
| ciągu i następn ie  ukryli w le.ue Za bandyta* 
i m i wdrożyły pościg policja i żandannerja.

Przy astmie, chorobach serca, cierpieuiaeh pierj^Y 
wyck i płucnych, zołzach, rachityznre. powiększeni*! 
gruczołu tarczyk o watepo i wolach, naturalna woda gor*'! 
ka „Franciszka-Józefa** stanowi istotny środek, regnluf4'i 
cy funkcje przewodu pokarmowego. Żądać w apt. i di.’

Ż y *  podsekretarzem stanu
u# rządzie  Stanów Zjedli.

N o w y  Y o r k  (ŻA T.) P. W illiam  Garson, 
członek licznych żydow skich  tow arzystw  filan  
tro p ijn y ch  w N ow ym  Y orku, został m ian o w a- 
ny  podsekretarzem  s tan u  w departam encie  
p racy  rządu  S tanów  Z jednoczonych. P. Gar­
son jes t zn an y m  przedsiębiorcą film ow ym . Oćt 
15 lat jest on czynnym  członkiem  s tro n n ic tw a  
republikańskiego.

Zamach na japońskiego ministra skarbu
L o n d y n  3. 5. (L ) Z Tokio donoszą: W  m ie  

szkaniu  japońsk iego  m in is tra  skarbu  w ybuch ła  
w czoraj bom ba, k tó ra  jednak  nie w yrządz i­
ła  znaczniejszych stra t. W  zw iązku  z tem  po­
lic ja  aresztow ała  k ilkanaście  osób.

5 śmiertelnych ofar zatrucia gazam i
H a m b u r g  3. 5. (Sch) W  szp ita lu  w  H a r-  

burg-^-W ilhelm sburgu zm arły  dw ie dalsze o-  
f ia ry  gazów  tru jący ch  tajem niczego pochodzę 
n ia , tak , że ogólna liczba o fia r śm ierte lnych  
w ynosi 5 osób. K ilku in n y ch  robo tn ików  W

się w stan i*  bezna­
dzie jnym

Koniec eksferyfcrjalnrćci
L o n d y n  3. 5. (L) P row adzone w  Szangha 

ju  od dłuższego czasu p e rtrak tac je  angielsko— 
chińsk ie  w sp raw ie  u trzy m an ia  w C hinach  an 
gielskiej ekstery to rja łności zostały  dziś zerw a 
ne. Is tn ie ją  obaw y, że rozpoczynający  się W 
połow ie bieżącego m iesiąca kongres p a r tj i  lu ­
dow ej w ypow ie się za zupełnem  zniesien iem  
p raw  ekste ry lo rja lnych .

• *. *
L o n d y n  3. 5. (TA W edle doniesień z Szang 

b a ju  w  Szw arau  stracono w czoraj 88 k o m u n i­
stów  skazanych przez sąd doraźny  na  k a rę  
śm ierci za udział w  akcji tero rvstvcznej w 
zw iązku z obchodem  p ierw szom ajow ym .

fi OSÓB ZGINĘŁO W  Uf OM IFNT/ CH
W e wsi Jastków , w woj. kieleckiem  w y ­

buchł pożar, k tóry  d .cz  z ę tr  » zniszczył 21 bu 
dy rków . Pożar w ybuchł w domu W tadysla  
w.i Pięty , nodeza- snu mb' " , -.iw w skutek 
c*fgo w plonu^niach ponieśli śm ierć: W ła d y ­
sław  P ięta  (la t 30). jego m atka  W ik to r ja  (łat 
70). żona R egina (la t 24). syn Tadeusz, kuzyr. 
Leon i siostra M arja W oźniakow a. Zw łoki o- 
fia r zostały  zupełnie zwęglone. Ponadto  spa 
liły się 2 konie, krow a, 2 cielęta. 13 św iń oraz 
większa ilość drobiu. P rzyczyny pożaru nie u - 
stalono.

ZMUSZAŁ 14-LETNTA D ZIEW C ZY N Ę DO 
PO D PA LEŃ

Lubelski Sąd Okręgow y ro zp a try w ał sp ra ­
wę Józefa W ojnickiego  i W ale rji jak u b asó w - 
ny. oskarżonych o dokonanie w  ub. roku sze­
regu zbrodniczych podpaleń w pow. p u ław ­
skim . W  czasie rozpraw y w yszło na jaw . że
14-leln ia  W. rak u b asó w n a  dokonyw ała  pod­
paleń, zm uszano do tego groźbam i W ojn ick ie ­
go. Sąd skazał J. W ojnickiego  na 6 la t ciężkie­
go w ięzienia, a Jakubasów nę  na  1 rok więzie 
nia.

7 OSTATNIEJ CHWILI.
P r a g a  3. 5. PA T. Polski sam olot aw ionet- 

ka Spad L., k tó ry  znajdow ał się w  drodze na  
m iędzynarodow y kongres, zorgan izow any  przez 
czechosłowackie aerok luby  w B ernie, m u sia ł 
w pobliżu T ans lądow ać. P rzyczyną  ląd o w a­
nia by ło  stracenie orjenlacji przez pilotkę R y- 
ehterównę. Aparat lądując na nierów nym  te­
renie doznał poważnych uszkodzeń, tak, że nie  
nadaje się do dalszego lotu. Pilotka Rychterów  
na i towarzyszący jej inż. Rogalski w yszli z  
katastrofy niem al cudem bez szwanku.
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Reflel k ry zy s o w e
Na odenku gospodarczym przeżywamy w o~ 

statuach lygodńach niebywałe sensacje. Zwięk­
sza się siale wywóz dumpingowy z ZSSR, ró~ 
Wtaociześnie wywóz zc wszystkich maiych eks­
ponujących państw *ię stale zmniejsza. Konsuinr 
dla, o Me to sśę 'statystycznie daje uchwycić, m- 
dai spada- Ceny surowców nie osiągnęły je’SZ' 
eze punktu najniższego, a co za tern idzie- rhe o- 
^ąginęhiśmy jeszcze punktu najniższego w obe- 
enem przesileniu Zapowiedź unji celnej Nie* 
mieć i Austrii elektryauje zachodnia Europę. 
Br-and przygotowuje nową ofemzywę związku 
Oefoego państw agrarnych, pod skrzydłami o- 
Uekuńczemi Francji.

Na naszym odcinku gospodarczym też nie 
brak zmian. Rolnicy osiągają sukcesy celne nie­
mal co tydzień- Jeżeli chwilowo nie interesują 

szerokie masy konsumentów tem zagadnie­
niem, to tylko dlatego, że o imporcie zbóż nikt 
nie my&i- Podwyżka cła na produkty oleiste 
spowoduje podwyżkę ceny masła z orzechów 
kopry, t. zw. ceresu i innych podobnych ma ret 
iabrycznyofh o 50 groszy na kilogramie. Ostat­
nia podwyżka ceny żyta spowodowała zwyżkę 
ceny chieba o 50 procent. Nikt dziś już nie po­
wie, źe ceny żyta łub pszenicy są za niskie ale 
też nikt nie udowodni, źe komsumeja chłopa— 
rolnika o jakiś ułamek procentu się powiększy­
ła, mimo tak znacznej zwyżki cen zboża.

Nasze rozważania muszą się ograniczyć do 
Skutków obniżki płac urzędników. Wiadomo, 
źe obniżka płac urzędników wyniesie 200 milio­
nów złotych rocznie. Ale zniżka płac dotknąć 
też musi pracowników komunalnych, w przed­
siębiorstwach komunalnych i mieszanych, we 
Wszystkich instytucjach użyteczności publicz­
nej. Czy place pracowników w przedsiębior­
stwach prywatnych nie będą obniżone- niew-a- 
domo. jednak niewiele firm potrafi obecne pła­
ce w pełni utrzymać- Zapewne nastąpi reduk­
cja także i tam- gdzie się starano ja dotychczas 
ominąć. Bezrobocie nie omija też wolnych za­
wodów Już lekarze stwierdzają spadek docho­
dów do 50 i więcej procentów. Budowniczowie 
i wszyscy z zawodu budowlanego liczą się ze 
straconym sezonem- Ten ubytek dochodu wy­
żej wymienionych, obejmujących stery niemal 
wyłącznie w miastach mieszkające, dotknie wię 
oej jak miljon rodzin. Ograniczenia w wydatko­
waniu tych rodzin w ostatniej zimie nazwano 
strajktem konsumentów. Rząd srwą akcją obni­
żki cen tylko pogłębił to wstrzymywanie się od 
zakupów To nie jest już strajkiem, to będzie na 
normalnym. Zubożenie tak licznej warstwy pra 
dłuższy czas objawem zrozumiałym, niestety 
cujiącęj inteligencji odbije się na handlu. Te ma­
sy odpadają z normalnych zakupów

Skoro ziakuipy się zmniejszą w dalszej mierze, 
to w konsekwencji ceny całego szeregu fabry­
katów, które pozostały sztywne nawet wobec 
rządowej akcji obniżki cen, muszą się w czasie 
najbliższym obniżyć- Oczywiście kartele i mo­
nopole trzymają ceny. A!e nie wszystkie karte­
le potrafią się przy obecnych cenach utrzymać. 
Zwracamy tia ten ważny moment uwagę kup­

com.
Sztywne koszta u kupców muszą ulec redu­

kcji. Zmniejszone obroty i niemal że te same 
obciążenia podatkowe (w wielu wypadkach o- 
statwo nawet podwyższane) muszą wpłynąć 
na kalkulację in plus Kredyt będzie nadal dro­
gim, czyli ceny towaru na kredyt zakupywa­
nego będą coraz to wyższe. Zakupujący za go­
tówkę będzie w stanie towary daleko taniej; 
nabywać i sprzedawać.

Zatem zaęhodzsi konieczność liczenia sdę z mo 
żtliwościami dalszego sipadłu cen, nawet artyku­
łów ska rteUzowanych, — konieczności obniżki 
własnych (t. zw. sztywnych kosztów regle*4), 
starania się, by zakupy czynić za gotówkę, o 
Je to tylko będzie możliwem- Skoro w utargu, 
wskutek obniżki płac miiljona rodzin, nastąpić 
musi zmniejszenie- to ofiarą tego kataklizmu pa 
dnie w p erwszym rzędzie kupiec, a w dalszej 
konsekv encji przemysłowiec i rękodzielnik. Te 
sfery, mające wpływ na kształtowanie się cen, 
siłą faktu dostosują się do siły nabywczej kon­
sumenta.

Przytoczyć jeszcze chcemy kilka cen ze świa 
towych rynków w chwili obecnej- Cena w klam 
rach. to cena z początku b. r-, druga cyfra to 
cena z połowy kwietnia b. r.: 

pszenica czerwona w Nowym Yorku (94-5/8 
centów) 94-1/8 za buiszel;

kukurydza w Nowym Yorku (84.1/8 centów) 
75 5/8 za busze!. 

owies w Nowym Yorku (41-3/8 centów) 39-1/2

za basm i
żyto  w Nowym Yorku (46.1/8 centów) 45.1/8 

za busze1;
ouikier w Nowym Yorku (1.11 centów) 1-32 za 

£uat aug-,
kawa w Nowym Yorku (6.10 centów) 431 za 

funt ang.;
bawełna w Nowym Yorłcu (10.03 centów) — 

10 36 za funt ang.; 
juta w Londyne (Ł 15.—) 16.— za tonnę; 
guma w Londynie d- 4-3/16 3.1/4 za funt ang.; 
miedź w Londynie (Ł 48.15) 46.— za tonnę; 
cyma w Londynie (Ł 116.10) 115-2/6 za tonnę; 
mów w Londynie (Ł 143) 13.— za tonnę; 
cynk w Londynie (Ł 13.6-3) 11.18.9 za tonnę; 
Zapasy surowców, w pierwszym rzędze psze 

nścy, gumy, bawełny i innych, raczej się powię 
kstzyły, kontsumeja się dałej zmniejszyła.

Zatem ostrożnie z zakupami na całej Iw#! — 
Ostrożnie z podpisywaniem i przyjmowaniem 
weksli! Wypaczono zupełnie treść weksla. Pod 
pisuuący już zgóry myśli o prolongacie, o zyski 
wan-iu na czasie, na kredycie, który nie tylko, 
że nie poprawia jego sytuacji, ale walnie przy­
czynia s ę do zubożenia, Za dużo jest weksli w 
obiegu• Dochód ma skarb za blankiety, zarabia 
rejent na proteście, kłopot ma ten, który musi 
protestowany weksel wykupywać. Zatem przy 
czynić się winien Każdy na swym odcinku, 
by obieg weksli się zmniejszył, by zaufanie 
z czasem nieco się zwiększyło-

Rafał Pfełfer.

_  Sir. 3.

ANDRE MAUROIS.

Apolcgja m aszyny
Znany pisarz francuski Andre Maurois. 

który przez jakiś czas był lektorem języ­
ka francuskiego przy uniwersytecie P rin ­
ceton w Stanach Zjednoczonych, zabiera tu 
głos w tak dziś aktualnej i szeroko oma­
wianej sprawie rozwoju maszyny i jej 
skutków w życiu gospodarczem i społeez- 
nem świata. Maurois nie tai oddziaływania 

nadmiernego rozwoju niaszynizacji na 
przesilenie gospodarcza, mimoto jed lak 
podejmuje niejako apologję maszyny, któ­
ra stać się winna i może szczęściem czło­
wieka, a nie powodem jego upadku i klę­
ski.

M ary Shelley napisała  h isto rję  m onstrum : 
h isto rję  sztucznego człowieka, stw orzonego 
przez czarodzieja i zabijającego wreszcie sw e­
go twórcę. Ten sam  tem at jest przedm iotem  
sztuki Karola Czapeka: m echaniczny naród
robotów', sfabrykow anych  przez nadludzkiego 
F orda , zdobyw ających zdolność m yślen ia  i 
podnoszących rokosz przeciw  ludziom . Goethe 
pokazał już  w sw ojej balladzie  „Der Z auber- 
ieh rłing  \  jak  to uczeń czarodzieja nie może 
sil poskrom ić, które przyw ołał. K reatu ra , któ 
ra k ieru je  się przeciw  tw órcy sw ojem u, jest 
m yślą  stale  rozpa tryw aną  przez ludzkość.

D usi a i jest rzeczą naw skróś odpow iadającą

czakom,' że uw7aża się m aszynę za m o n stru a l­
ny tw ór. fab rykę za grupę robotów , a H enry 
F o rd a  za te rm ina to ra  u czarnoksiężnika. Przed 
około siu la ty  począł człow iek zastępow ać 
pracę lęczną t» a s/yną . Z razu łudziła  go / 'u *  
zja, że u w aln ia  się w ten sposób od klątw y  
pracy. Około r. 1840 w ygłaszano zarów no we 
F ran c ji i;,k i w A nglji kazań  i  n Lo igji pra-. 
cy. W roku 1931 m usi się dojść do przekona 
n ia, że się pom ylono. A m erykanin , król m a­
szyn. stał się ich niew olnikiem . Maszyna w y ­
pchnęła rękodzielnika i pracę majstra. Kiedy 
konsum ent n ie może nabyć w ytw orów m t-  
sz jn , producent um iera  z głodu. Człowiek 
zdaje się być zw iązany podw ójnem i pętami. 
Jest w jednej osobie tym , k tó ry  skazany jest 
na  stałe napełn ian ie  beczki Danaidowej i na 
zużyw anie w iecznie odnaw ianej jej treści. —* 
T ak  m ówi w róg m aszynizacji, a krąg jego po 
pleczników  w zrasta .

Czy m a słuszność? P rzy g ląd n ijm y  się na- 
sam przód m aszynie w  kraju, gdzie praede- 
w szystkiem  panuje, w Ameryce. Jakie to no­
tu jem y  tam  szczęśliwe sku tk i panowania m a­
szyny? W idzę dw ojakiego rodzaju : a) N ad­
m ia r i n iską  cenę najpo trzebniejszych  w szyst­
kim  przedm iotów . Nazywa się, i e  życie, w

J Ó Z E F  R O T JH w

H I O B
P o w i e ś ć  o  c z ł o w i e k u  p r o s t y m

Z upoważnienia autora przełożył Józef W ittlin
Przybysz zaczął półgłosem:
— Dawno jiuż miałby pan wiadomość odemnie, 

gdybym znał pański adres. Ale po wojnie nikt go 
juiż nie znal. Zięć Billesa, muzykant, umarł na ty­
fus, pański dam w Zuchnowie stał pustką, bo córka 
Billesa uciekły od rodziców, którzy wtedy miesz­
kali już w Dubme. a w Zuchnowie, w pańskim do 
mu stali żołnierze austrjaccy. Po wojnie napisa­
łem tutaj do mojego managera, ale człowiek ten 
nie był dość zaradny Odpisał mi, te  nie może pa­
na znaleść.

— Szkoda zięcia Billesa — rzekł Merndel i po­
myślał przy tem o Menuchimie

— No, a teraz — ciągnął dalej Kossak — mam

dla pana przyjemną wiadomość. — Mendel pod­
niósł głowę — W obecności świadków i na pod­
stawie urzędowego szacunku kupiłem od Billesa 
pański dom, A teraz pragnąłbym panu wypłacić 
pieniądze.

— Ile to wynosi?
— Trzysta dolarów! — powiedział Kossak.
Mendel złapał się za brodę i przeczesał ją roz-

czapierzonemi drżącemi palcami.
— Dziękuję panu! — rzekł.
— A oo się tyczy pańskiego syna Jonasza — mó­

wił dalej Kossak — to ten od 1915 roku zaginął 
Nikt nie potrafi nic o nim powiedzieć: ani w Pe­
tersburgu. an-i w Berlinie, ani we Wiedniu, ani w 
szwajcarskim Czerwonym Krzyżu Wszędzie się 
pytałem i wszędzie kazałem się pytać Lecz przed 
dwoma miesiącami spotkałem pewnego młodego 
człowieka z Moskwy Właśnie jako uciekinier prze­
szedł granicę polską ponieważ, jak p^nu wiado­
mo, Zuchnów należy teraz do Polski I ten młody 
człowiek był kolega pułkowym Jonasza Opowie­
dział mi, iż słyizuł kiedyś przypadkiem, iż Jonasz

żyje i walczy w białogwardyjskiej armjd. Obecnie 
jest bardzo trudno powziąć jakąś wiadomość •  
nim. ale niech pan jeszcze uie traci nadziei.

Mendel chciał właśnie otworzyć usta, aby zapy­
tać o Menuohima, ale przyjaciel jego, Skowroonek, 
który przewidywał pytanie Mendlla i pewien był 
smutnej odipowiedzi, chcąc tego wieczoru uniknąć 
przygnębiających rozmów, lub przynajmniej od­
wlec je na tak dłuigo, jak tyiliko się da, ubiegł sta­
rego i rzekł:

— No, panie Kossak, skoro mamy już przyjem­
ność goszczenia u siebie tak wielkiego człowieka, 
jak pan, niech nam pan użyczy jeszcze trochę ra ­
dości i niech nam pan opowie coś z swego życia. 
Jak to się stało, że przetrwał pan wojnę, rewolu­
cję i wszystkie niebezpieczeństwa?

Przybysz widocznie nie spodziewał się tego py­
tania. gdyż nie naty hmiast odpowiedział. Spuścił 
oczy jak ktoś. kto się wstydzi, lub musi się namy­
ślić i dopiero po dłuższej chwili oc^rzekł:

AU <L m.}.
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Am eryce jest bardzo  drogie. Ale to n ie zgadza 
się. życie w  hotelu  zbytkow nym  w Nowym  
Jo rku  jest drogie, siły robocze są drogie,ale 
środki żywności, u b ran ia  i p rzedm io ty  gospo 
darstw a domowego nie są drogie, b) P ro d u k ­
tów zaś nietylko jest poddostatkiem , ale są też 
doskonale. O ile idzie o przedm ioty  zbytku , to 
uslępują one bardzo francusk im , ale są z n a ­
kom ite, kiedy szuka się solidnego, wygodnego 
i w serjacli produrkow anego a rty k u łu , jak : 
trzew iki, talerze, su rdu ty .

Istn ie ją  więc dla stanu  średniego i d la 
warstw ' ubogich w ytw ory  w nadm iarze  i w 
dobrej jakości, a to już  coś znaczy. Do tego 
zw azyć trzeba skrócony czas pracy , pozosta­
jący  oczywiście w zw iązku z dalszym  rozw o­
jem  m aszyny, a w tedy ak tyw ną s tro n ą  m a ­
szyny nie będzie m ożna pogardzać. Ale i s tro ­
na  pasyw na m a sw oją dość ciężką wadę:

a) M aszyna stw arza  nadprodukcję. K ażda 
now a m aszyna  zastępu je  robotników . A m ery­
k a  oddaw ała  się przez długi czas złudzeniu, 
jakoby  m ogła znaleźć dla tych  ludzi z a tru ­
dnienie, poniew aż E u ropa  m usi się znow u 
odbudować i poniew aż m ożna było w w ła ­
snym  k ra ju  pracow ać, bo w A m eryce istn ia ły  
nowe w ynalazki i kupno  n a  k redyt. Od cza­
sów  przesilenia, okazało się, że pew ność taka  
była zw odną. Mr. S tu a rt Chase donosi, że am e 
ryKański przem ysł sam ochodow y produkow ać 
może 8 m iłjonów  wozów rocznie, pizj^czem 
zapotrzebow anie w roku 1929 w^ynosiło około 
6  m rljonów j że dalej przem ysł obuw niczy do­
starczać m oże 900 m iłjonów  p a r trzew ików , ! 
pczyczem  zapotrzebow anie w  A m eryce og ra ­
n icza  się tyJŁko do 300 m iłjonów  par. M aszyna 
pudukuje n ad m iar, ale płaci się ją  zbyt d ro ­
go, skoro grdżą je j bezpieczeństw u — bezro­
bocie i przesilenie.

b) Jakko lw iek  skrócono czas pracy, m aszy ­
na nie przyn iosła  z sobą praw dziw ego w y- 
lebnienia. Rozwój w ielk ich  m iast zm usza ro ­
botnika i p racow nika  do tego, by m ieszkał 
lałeiko od waisżł& lów pracy . Z yskany  czas 
pożera długa podróż dw a razy  dziennie. Ko- I 
bieefc, k tó ra  nie m oże pozwolić sobie n a  ob- j

u tru d n ia  się bardzo  prow adzenie  gospo­
darstw a domowego. W idziałem  am erykańsk ie  
Icofóety, k tó re  dokonyw ały  istnych  cudów, któ 
Se cały  dzień uczyły w  szkole, a  potem  w ie-
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czorem  podaw ały  doskonałe jedzenie, które 
sam e sporządziły . Z tego powodu jednak  były  
też zupełnie w yczerpane.

c) M aszynę zagraża n iek tó rym  form om  a r ­
tystycznych tw orów . Z reasum ujm y  w szyst­
ko. M aszyna jest rzeczą w span ia łą  i zag raża­
jącą  zarazem . Cóż chcą więc począć ci, k tó ­
rzy ją  ła ją?  Czy tego chcą, by zniesiono m a ­
szyny? By ludzkość postanow iła, że dzieje 
św ia ta  rozpoczynają się z dniem  dzisiejszym  
znow u od roku 1750? Nie? Czegóż chcą tedy? 
Przyznaję, że nie rozum iem  tego. P o jm u ję  to 
tern m niej, że robotnik  dzisiejszy jes t szczę­
śliw szy niż robotn ik  z roku 1840, (Proszę prze 
czytać „Sybillę44 D israeliego), a naw et szczę­
śliw szy, niż chłop w  siedem nastym  w ieku 
(proszę przeczytać L a B ruyere‘a). N aw et Ro­
sja  sow iecka nie p róbu je  obejść się bez m a­
szyn, n aślad u je  A m erykę i sprow adza s ta m tąd  
techników ,

W edle m ego zdan ia  zagadnienie m aszyny 
nie jest postaw ione, jak  trzeba. Nie należy o 
m aszynie  m ówić, jak  o ożyw ionem  m o n ­
strum , k tó re  zdziczało i k tó iego nie m ożna 
poskrom ić. Musi się ją  opanować! K iedy bę­
dąc w  w ojsku  kiepsko strzelałem , m aw ia łem  
stale: k a rab in  m ój jest kiepski. „Nie“ — odpo­
w iedział sierżan t — „karab in  n ie jest zły, źle 
n im  ty lko m anew ru jec ie14. N ie m aszyna  jes t 
rzeczą niebezpieczną, niebezpieczne są nasze 
gospodarcze m etody. Rzeczą niebezpieczną 
jest, że pozostaw ia się potężne siły — jej sa ­
m ej. Ale rów nie dobrze, ja k  człow iek budu je  
lam y i kanały , by pow ściągnąć rzeki, rów nie 
dobrze m ógłby on czuw ać n ad  produkcją . W y 
lew y i przesilen ia  są złem, k tóre m ożna po­
w strzym ać. T rzeba t}']ko w  lym  celu ko n tro ­
low anego gospodarstw a. Siły, będące w grze, 
są za w ielkie, by m ożna je  było poruczać te r ­
m ina to rom  czarnoksiężników . — O rganizacje, 
jak  M iędzynarodow y B ank w  Bazylei, p róby 
jak  K onferencja Rolna, jak  um ow a m iędzy 
francusk im i a niem ieckim i w ytw órcam i — 
m ogłyby stanow ić w skazów kę, ja k  gospodar­
stw o św ia ta  w yglądać w inno. Ale byłoby w y ­
raźnym  obłędem  uciekać w  panice przed a r-  
m ją  robotów , albo druzgotać w iernych  i po­
zbaw ionych czucia przy jació ł tak, ja k  je a n ­
gielscy tkacze w roku  1830 niszczyli.

& KttMONTE (Raryżj

Literackie laury Rotschilda
Powodzenie „Wielkiego patrona"

W  m ałym  kameralnym  tea trzyku  w ielki 
irieoczea iw a iiy  sukces. F od  koniec p rzedsta- 
ftńea ia  zerw ała  się n iezw ykle silna  bu rza  okla 
Sk&w K rytycy, p isarze  d ram atyczn i, św ia t in ­
telektualny, cała publiczność p rem jerow a 
aplauduje z w yraźnym  zachw ytem . Jedynie  
autor sam  stoi n ieruchom y tam  przed  ram pą  
f  lekko k łan hjąc  się, dziękuje z w idocznym  
brakiem praw dziw ego zain teresow ania . Spo- 
kSój eleganckiego, 60-letniego człow ieka zdaje  
się publiczność jeszcze bardz ie j podniecać, a 
okrzykom pełnym  zachw ytu  i oklask iw an iu  — 
niem a końca. Mąż, k tó rem u P ary ż  dziś po raz 
pierw szy sk łada  hołd, jes t w szystk im  m ie­
szkańcom P ary ża  znany  od przeszło 25 lat.

A utorem  ty m  jest A ndrzej P ascal, w życiu 
prywalnem nazyw any : H e n r i  de R o t -
s c h i  Id. Jego w ypadek jest m oże jedyny  w 
dziejach  lite ra tu ry . Z nane są oczywiście w y ­
padki wręcz przeciw ne, że gen ja ln i pisarze i 
poeci, żyjąc w  sk ra jn e j nędzy, napróżno pizez 
całe życie w alczyli z niechęcią i z n iesp raw ie­
dliw ością współczesnych, a gdy naieszcie  póź­
ne  uznan ie  się z jaw iło , zasta ło  ich znużony­
m i, w yczerpanym i i z łam anym i ludźm i, k tó ­
rzy  n ie  mogii się już nacieszyć uznaniem .

NIESZCZĘŚCIE, ŻE SIĘ JEST  
SCHILDEM!

ROT-

francusk iego  tea tru . Ż aden jed n ak  dyrek tor 
tea tru  nie m ia ł odw agi w ystaw ić  ją  na scenie. 
O baw iali się, n iezupełne niesłusznie, zarzu tu , 
jakoby  te a ir  i trupę  ak to rską  zaprzedał1 R ot- 
schildow i. W końcu  A ndrzej Pascal zm uszony 
był isto tn ie  sam  w ydzierżaw ić te a tr  i zaanga­
żować aktorów . Sztuka jego podobała się ogól 
nie, ale m im olo  publiczność pow strzym yw ała  
się z aplauzem  z obaw y, by  nie nazw ano je j 
służalczą wobec R otschilda. K ry tycy  też byli 
w  kłopocie: nie chcieli ściągnąć n a  siebie za­
rzu tu , jakoby  przekupił ich R otschild.

„A ndre P asca l44 n ie  tracił jednak  odwagi. 
Od czasu do czasu p isyw ał now ą sztukę i sam  
w ystaw iał ja. Poczęto zw olna  ta len t jego we 
F ra n c ji uznaw ać, ale m im oto  nie  m iano  je ­
szcze w ciąż odw agi odnosić się do niego z zu ­
pełną spraw iedliw ością. K ry ty k a  zam ieszcza 
ła  uw agi o litra tu rze  w  rodzin ie  R o tsch i’ 
A ndrzej Pascal m a w praw dzie  pow ołanie na 
p isarza  scenicznego, ośw iadczano, jednakże 
poniew aż H e n n  R otschild  rozporządza m iljo - 
nam i, byłoby ocz3Tw iście rzeczą odpow iedniej­
szą, by  troszczył się o giełdę lub  b y  zad a w a ­
la ł się ro lą  m ecenasa.

SCENĄ ROTSCHILDA, Z KTÓREJ ROT­
SCHILDA WYGNANO!

N a R otsch ilda  nie podzia ła ła  jednak  an i re- 
A ndrzejow i Pascalow i bogactw o zab a ry k a - j zerw a k ry ty k i an i m ilczenie publiczności. P ra  

dow ało drogę. 'R o tsch ild  był i zostać w in ien  j cow al dale j. Całe p raw ie  życie pośw iecił szt i- 
am atorem . P ierw sza jego sz tuka  „D ichotom ja j ce. Założył te a tr  „Pigalle \  najnow oeześn iej- 
b y ła  jednak  godną uw agi i zasług iw ała  s ta - ; szy i na jlep ie j w yposażony tea tr P aryża . Ko- 
nowczo, by ją przyjęto i w łączono W regertuar j sztowało go to 5 m iłjonów fr&uków, m im oto—

an i jedna  z jego sztuk  nie u jrza ła  św ia tła  kiił 
kietów w teatrze Pigalle.

W  m iędzyczasje pow sta ła  now a jego sz tuka  
„Le G rand  P a tron" , ldórą  w ystaw ił n iedaw no  
tea tr  „Comedie des C ham ps E lysees44.

Nie było żadnego pow odu, by now ą sztukę 
A ndrzeja  P asca la  p rzy jąć  inaczej, n iż poprze­
dnie. A utor sa in  zdaw ał się ju ż  być przygoto­
w anym  na zw ykłą pow ściągliw ość, bo prze 
cież publiczność i 1* ry ty ry  nie zm ien ili się od  
la t. Ale oto sta ł się cud. Od pierwwszogo akUfl 
publiczność pozostaw ała pod u rok iem  au to ra , 
a  wszyscy obecni nagle poczuli chyba liie- 
spraw  iedliw ość swego stanow iska  w  stosunku  
do tego niecodziennego ta len tu . D o prznświad  
czenia, że b io rą  udzia ł w  przedstaw ienia  
p raw dziw ej m istrzow skiej sztuki, przyłączyła  
się w ola n ap raw ien ia  k rzyw dy  przeszłości i 
en tuz jazm ow i n ie  by ło  końca. Ale Andrzej 
P ascal zasłużyłby  n a  to powodzenie, 
naw et niczego w  życiu n ie  n ap isa ł innego, ja k  
ty lko  sztukę „G rand P a tro n " .

MIĘDZY NAGRODA NOBLA A W lę-  
ZJENIEM

H enri de R otschild  est lekarzem . Je s t w»ęq 
J rzeczą n a tu ra ln ą , że tem aty  obiera na jchę t-j 
I n iej z tego szczególnie znanego m u  środow i­

ska: Pokoje o rdynacy jne  lekarzy, szp ita le  i] 
k lin ik i, A kadem ja  m edycyny  — oto, co byw a  
zazw yczaj terenem  akcji jego sztuk. „W ielk i 
p a tro n 44 jesi w ychow aw cą całego poKolenia 
m łodych ch iru rgów , uczonym  o św ia tow ej s ła  
wie, p roponow anym  do nagrody Nobla. Je s t  
człow iekiem , k tóry  pod względem  w szech­
stronności ch arak te ru  i praw dziw ego człowie­
czeństw a p rzypom ina  trochę „P rofesora  B er- 
n a rd i“ Schnitzlera.

A kcja jes t oczywiście zupełnie inna : profe­
sor z n a tu ry  p raw y , sk rom ny i rzetelny , b y  
móc spełnić kaprysy  pięknej, m łodej żony d a ­
je w ciągnąć się w oszustw o pieniężne. P sy - 
chologja człow ieka, k tó ry  w  tych n ieuczci­
w ych m an ipu lac jach  p ieniężnych nie może 
się dopatrzeć niczegu złego, sk reślona  jest 
przez au to ra  z doskonałą pew nością i z sud- 
te lną  przenik liw ością, bez nużącego patosu  i 
bez sen tym en ta lnej gadan iny , a  ty lko  popro- 
stu  z p rzekonyw ującą  siłą  akcji. M anipulacje  
p rofesora w ychodzą n a  jaw , zbiegają się n ie ­
przy jaciele  i p rzy jaciele  z w yrzu tam i, —  
w szak przecie sw oją osobą zn iesław ił całą 
A kadem ję m edycyny, to zrzeszenie pow ażnych 
uczonych. P on iża ją  go i upokarzają  w  dodat­
ku  zaofiarow aniem  w iększej sum y, przy p o ­
m ocy k tórej u jść  m ógłby i un iknąć  w yroku  i 
k a ry  spraw iedlow ości. N astępuje ta  w ielka 
scena: jeden z jego najw iększych  n iep rzy ja ­
ciół w ręcza m u czek, podkreślając , że dzieje 
się to d la  ra to w an ia  honoru  A kadem ji, 
dodaje przytem , ze żałow ać należy, iż to  
ra tow an ie  honoru  w brew  woli p rzy d a  się 
równie® i osobie profesor:.. Scena ta  o 
tragicznej w ielkości ukazu je  gen ja lną  siłę 
tw órczą praw dziw ego m istrza  sztuki d ra m a ­
tycznej Jest to d ram a t człow ieka siły, czło­
w ieka, k tóry n ieśw iadom ie jest egoistyczny, 
pełen pychy  i n ieustępliw ości wobec ludzkich  
słabości. Po tym  w ypadku , po sw ojem  p o n i­
żeniu, s ta je  się bardz ie j ludzki, w yrzeka się 
naw et sam obójstw a, by nie w trąc ić  w  ten 
sposób żony i córki w jeszcze okrutniejszą, 
nędzę. Ale, kiedy o trzym uje  nagłe pomoc w  
postaci nagrody Nobla, znów  jes t tak i, jak im  
by ł przedtem : surow y, n ieprzystępny  i ro zk a ­
zu jący .

W ie lka  część sukcesu p rzypada  H a rry  B au- 
row i, k tó ry  kreow ał rolę profesora  i k tó ry  
jest obecnie bezsprzecznie najznaczn ie jszym  
i n a jw y b itn ie jszy m  aktorem  ról ch arak te ry sty  
cznych na  scenie francusk ie j. Z gen ja lną  su b ­
telnością w cielał dum ę uczonego, k tó ra  
w szystko u suw a w  cień, tę durne zac ie ra jącą  
w szelką rzeczyw istość życiow ą, dum ę, k tó ra  
un iem ożliw ia  w końcu profesorow i naw et w y ­
ciągnięcie z nieszczęścia nauk i odpow iedniej. 
Bo au to r pozw ala n am  przy jąć, że profesor 
może znow u popaść w  ten sam  b łąd  i udow a­
dn ia  nam  że w  życiu zaczyna się w szystko 
na  nowo.

(Tłum . Golda Mosełbwa)
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Kuchnia rytualna, a dietetyka
Ż ydow ska k u ch n ia  ry tu a ln a , ściśle zw ięza 

n a  z  p rzep isam i re lig ijnem i, na  rów n i z n ie ­
m i s tanow iąca  in teg ra lną  część żydow skich 
tradycy j, p rzekazyw anych  od w ieków z p o k o ­
len ia  n a  pokolenie, jes t jednym  więcej łączn i­
k iem  m iędzy członkam i narodu , rozprószone 
go po  całym  świecie.

Poniew aż sposób w jak i się naród  odżyw ia 
Jjes t pon iekąd  w yrazem  isto ty  jego, byłoby 
w dzięcznem  zadan iem  d la  etnologji zbadać 
przep isy  kuchn i ry tu a ln e j z p u n k tu  w idzenia 
ich  w artości k u ltu ra ln e j. Z adan iem  zaś djete- 
tyk i, jes t zastanow ić się, ja k  m ożna ogólne 
d jetetyczne zasady z k u ch n ią  ry tu a ln ą  pogo 
dzić.

Z aczn ijm y  od p y tan ia  jak ą  w artość  d jete- 
tyczną posiadają  przepisy  ry tu a ln e  wogóle. — 
Część m a  ch arak te r czysto sym boliczny, część 
jed n ak  zaw dzięcza sw e pow stan ie  z a p a try w a ­
n iom  ow ych czasów n a  liygjenę i djetetykę. 
Z aznacza się to w yraźnie  p rzy  zakazie spoży 
w an ia  m ięsa n iek tórych  zw ierząt, jak  n ie ro ­
gacizny, k tó ra  jest tak  często przenośnikiem  
niebezpiecznych chorób, lub też przy nakazie 
dokładnego oczyszczania i p rzep a try w an ia  j a ­
rzyn, k ry jących  n ieraz w sw ych liściach d rob­
ne ow ady.

Do najw ażn ie jszych  przepisów  należą b ez ­
w arunkow o te, które dotyczą ry tualnego  rze­
zan ia  i oględzin m ięsa. To ostatn ie  w  naszych 
czasach stosuje się u w szystkich ku ltu ra ln y ch  
narodów , jako  naukow a zdobycz hyg jeny  spu 
łecznej.

Rzezanie ry tu a ln e  zw ierząt, do spożycia 
przeznaczonych, w yw odzi się od zakazu sp o ­
żyw an ia  krw i. Jeżeli się zapy tam y czy zakaz 
ten odpow iada naszym  obecnym  dośw iadcze­
niom  i przepisom  djetetycznym , m usim y to 
bezw arunkow o potw ierdzić: krew  w jelitach
bardzo szybko ulega rozkładow i i s ta je  się z a ­
razem  bodźcem, k tó ry  i inne sk ładn ik i po­
karm ów , jak  białko, w proces gnilny  w prow a 
dza. N ależy w tem  m iejscu  przypom nieć, że 
-Jaw ny uczony M ieczników do procesów g n il­
nych w je litach  odnosi przedw czesne s ta rze ­
nie się.

Do tej sam ej kategorji zakazów’ należy też 
przepis ry tu a ln y  w ysalan ia  m ięsa, które m a 
ha celu ostateczne w ydalen ie  krw i z mięsa. 
Sól bow iem  m a w łasność szybkiego w chłania 
h ia  wody, a  z n ią  k rw i. P rzy  tym  procesie 
trac i m ięso n a tu ra ln ie  i inne substancje  w 
wodzie rozpuszczalne. Przedew szystkiem  zo­
s ta ją  usun ięte  sk ładn ik i rozpoczynającego się 
w m ięsie rozkładu, co jest oczywistą ko rzy ­
ścią, potem  substancje  wyciągowe, których 
usunięcie z pokarm ów  w w ielu w ypadkach 
chorobow ych jest bardzo pożądane. U jem ną 
zaś stroną jest rów noczesna u tra ta  różnych 
soli i wogóle sk ładników  dla sm aku m ięsa 
'decydujących. K uchn ia  ry tu a ln a  stara  się ten 
b rak  zastąp ić  ostrą  p rzypraw ą m ięsa, używ a 
dużo korzeni, soli, p ieprzu  itd., co jest jednym  
z powodów , dla k tó rych  lekarze uw ażają  k u ­
chnię ry tu a ln ą  za ciężko straw n ą  i d la  cho­
rych  nie odpow iednią. P rzy p raw y  tego rodza­
ju  jednak , w  m iarę  stosow ane, szkodliw em i 
|nie są, a  pobudzają  łakn ien ie  i w ydzielan ie  
soku żołądkowego.

Je d n ą  z na jw ażn ie jszych  kw esty j z p u n k tu  
w idzen ia  djetetycznego, jest sp raw a  jakości 

'i ilości używ anego w  kuchn i tłuszczu.
! P rzepis re lig ijny , zakazu jący  rów noczesne­
go spożyw ania m ięsa i m leka  ogranicza n a tu ­
ra ln ie  używ anie  m asła. W artość  djetetyczna 
tłus2czu nietylko zależy od chemicznego sk ła­

du, lecz przedew szystkiem  od zachow ania  się 
chem icznego pod w pływ em  ogrzania się przy 
gotow aniu. Tw orzące się w tedy p roduk ty  roz­
k ładow e pow odują trudn ie jszą  straw ność po­
traw , a d la chorego żołądka są w prost szko­
dliw e. Otóż m asło  m a nizki p u nk t w rzenia, 
jest więc djetetycznie najodpow iedniejsze, t łu ­
szcze roślinne zaś m ają  wysoki p u nk t w rze­
nia i ty lko  ostrożnie w m ałych  ilościach w k u ­
chn i d jetetycznej m ogą być stosow ane, z w y ­
ją tk iem  może stosunkow o lekko s traw n ej o li­
w y.

D odatnie dośw iadczenie m ają  lekarze przy 
używ an iu  sm alcu kurzego. Błędem ry tu a ln e j 
kuchn i jest jednakże zbyt obfite używ anie  tłu

szczu. Podczas gdy inne kuchnie  część po­
trzebnych człowiekow i kalo ry j podają  w wę­
glow odanach, ku ch n ia  ry tu a ln a  przedew szyst­
k iem  podaje je w  tłuszczach. O dżyw ianie się 
Żydów  jes t przew ażnie białkow o-tłuszczow e, 
zbyt w ysoko w artościow e, stąd  częstsze jak  u 
innych  narodów  choroby przem iany  a ia le rji, 
jak  otyłość, cukrzyca, dna, kam ica itd. Nie lu 
należy dociekanie, dlaczego w łaśnie k u ch n ia  
ry tu a ln a  tem i drogam i poszła, zaznaczyć ty lko 
trzeba, że trudności dostosow ania je j do w y ­
m agań  now oczesnej, na  naukow ych  b a d a ­
n iach  oparte j d jetetyk i, nie leżą b y n a jm n ie j 
w  przepisach relig ijnych , lecz z jednej strony  
w zbyt niew olniczem  trzy m an iu  się tradycy j 
sam ego p rzy rządzan ia  potraw , z drugiej zaś 
w  nieznajom ości rac jonalnej d jetetyki.

OLGA W ACHTLOW A

Odpow iedzi redakcji
RÓŻA, SARONU: 1) W wilgotne jeszcze po umy­

ciu ręce wcierać codziennie kilka kropel miesza­
niny, składającej się z alkoholu, gliceryny i soku 
z cytryny w równych ilościach 2) Zakrapiać kro­
ple cynkowe SULA.MITH: 1) Może zapyta Pani 
Swego stałego lekarza, czy nie uważałby za wska­
zane przepisać Pani któregoś z preparatów, za­
wierających wycia 5 z gruczołów mlecznych. Lite­
ratura  fachowa lekarska wspomina o doskonałych 
rezultatach tej metody. 2) Wymaga obejrzenia JA­
ROSŁAW W. P. SZATYNKA: 1) Należy myć wło­
sy w wyciągu z łupin orzechów włoskich. Pewniej­
sze jednak ejst stosowanie farby (henny) w odpo­
wiednio dobranym odcieniu Nakoniec mała uwa­
ga; im rzadziej myje się włosy, tern są ciemniejsze. 
2) Jeżeli idzie o zarost na twarzy — to najrozsąd­
niej jest usunąć go przy pomocy elektrolizy lub 
diatermji Pod piachami można spokojnie stosować 
krem o którym Pani wspomina. ZROZPACZONY 
GRUBAS: Poza odpowiednią djelą i gimnastyką 
istnieje jeszcze sposób leczenia, polegający na 
wstrzykiwaniu wyciągów z gruczołów dokrew- 
nyoh ale leczenie to może się odbywać tylko i wy­
łącznie pod ścisłą kontrolą lekarską, ponieważ nie 
jest wolne, od niebezpieczeństw. MAFISZ MASA- 

! RI: Nacierać codziennie rano i wieczór skórę w 
danych miejscach spirytusem salicylowym lub ie- 
zorcynowym. ROFE- GHOLIM: Wskazane intensy- 
\v nenaświetlania głowy lampą kwarcową. Ponad­
to codziennie nacieranie skóry głowy spirytusem 
salicylowym. Wypadanie włosów po przebyciu gry 
py względnie innych ciężkich chorób infekcyjnych 
nie należy wcale do rzadkości. MIMOZA: 1) T ru­
dno to stwierdzić na odległość, ale przypuszczamy, 
że przyczyną jest może niedokrewność. 2) Szkodli­
we to nie jest, ale i bezużyteczne. Proszę się za­
stosować do rad, udzielonych .,Róży Saronu'' pod
1. 3) Może być spowodowany nadmiarem kwasu 
moczowego; roztsrzygaąć może analiza moczu. A- 
le są również i inne przyczyny np. stare odmro­
żenie, wyprysk itd. 4) Wymaga zbadania przez 
ginekologa. 5) W aselina i słońce. Nieszkodliwe. 
PODGÓRZANKA: 1) Cera tłusta nie znosi maści

aad kremów Myć twarz codziennie gorącą wodą i 
mydłem, a w ciągu dnia 2—3 razy zmywać roz­
cieńczoną wodą kolońską. Wieczorem parówka 
nad naczyniem z gorącą wodą i wygndecenie wą­
grów. 2) Co do piegów to wskazane zwilżanie ki* 
2—3 razy dziennie roztworem subliimatu Lulb per- 
hydrolu w spirytusie (tylko za receptą lekarza). 
BAGATELKA: Włosów suchych nie należy jesz­
cze pozbawiać reszty tłuszczu, który nadaije im e- 
lastyczności i chroni przed pękaniem. Dlatego na­
leży je myć dość rzadko i to stanowczo bez sody, 
a do pielęgnacji codziennej używać któregoś Z 
znajdujących się w handlu aptecznym olejków do 
włosów ZMARTWIONA MATKA 302: 1) Trudno 
tu o dobrą radę Można uodpornić chorego pt&ZZ 
wstrzykiwanie mu szczepionki z jiego własnypSt 
zabitych bakterjii, albo też z gotowej szozepłooKI 
kupnej (np. propidonu lub stapharu). 2) Prostkę 
tlę zastosować do rud udzielonych „Podgórzance** 
punkt 2 Można też zapobiegawczo stosować pastę 
ochronną (np. ,,matlan“), który jest w naekjfórycSl 
aptekach krakowskich do nabycia. BLONDYNKA: 
Patrz ..Zmartwiona matka 302“ punkt drugi B. T  
Z PRZEMYŚLA: Dzieci takie wymagają troskffi- 
v ej, czujnej i umiejętnej — co najważniejsza — O- 
pieki. Sądzimy, że będzie najroztropniej. jeśE Pani 
zaprowadzi synka do dobrego neurologa, by go 
zbadał i udzielił Parni wskazówek oo do dalszego 
postępowania. CZARNOOKA TBMA: U Niema po­
wodu do niepokoju; rzeczy takie się zdarzają. Ma­
saż piersi, odpowiednio dobrane ćwiczenia gimna­
styczne: pozatem patrz ..Sułamith44 punkt pierw­
szy 2) Patrz ..Bagatelka" CZARNOWŁOSA HAN­
KA; Zmywać pachy i dłonie rano i wieczór wodą 
z octem i pudrować obficie zasypka z tanmofor- 
mem PRAGNĄCA ZDROWIA. NR. 16: Wszystkie 
Pani dolegliwości są natury nerwowej i mogą być 
leczone tylko pod kierunkiem i obserwacją w ytra­
wnego lekarza chorób nerwowych W każdym ra ­
zie jednak o jakiemś niebezpieczeństwie, grożąoeuH 
Pani. niema mowy i niema powodu do jakichkol­
wiek niepokojów

H O H B E I
PONIEDZIAŁEK, 4 MAJA.

Kraków (312,8) 11,40 Przegl. prasy, 11,58 Sygnał 
Hejnał, 12,10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 14,15 Ko­
mun. gosp. 14,35 Przegl. komunik. 14,50 Lekcja j. 
fraroc. 15,30 Dla maturzystów: „Polacy w rewo­
lucjach europejskich XIX w.“ prof. H Mościcki i 
15,50 „Legjony i polska organizacja wojsk w cza­
sie wojny4' — dr. W. Lipiński, 16,10 Dla rybaków, 
16,15 Dla młodzieży; dialog „Jak urządzić akwa- 
rjum" i „500 kim. kajakiem po wodach polskich'1. 
16,45 Gramof. 17,15 „Święte miasto proroka4' prof 
B. Richter, 17,45 Koncert fortep. Egona Pebri, 18,45 
Rozmaił. 19,10 Giełdn zboż. 19,25 Gramof. 19,40 
Dziennik pras. 19,55 „Najnowsze wydawnictwa" 
Dr. A. Bar, 20,15 Pogad. muz. 20,30 Opera „Upro 
wadzenie z Seraju" Mozarta (wykon. E. Bandrow- 
ska, M. Karłowska, R. W raga i tn.), dyr. A. Doł-

życki 23 Komun polic. sport. 23,15 Muz. taa. 
(Strauss, Gordon, Julski).

Katowice (408,7) 11,40—16,45 p. Kraków, 17,15 p. 
Kraków, 17,45 Koncert (p Kraków), 18,45 Odcinek 
powieści, 19 Rozmaił. 1.9,15 „Z dziejów Śląska4', 
19,40 Dziennik pras. 20 Odczyt, 20,15 p. Kraków,
20.30 Opera Mozarta, p. Kraków, 23 Komun. 23,15 
Koncert (p. Kraków).

Lwów (380,7) 11,58 — 16,10 p. Kraków, 16,15 Dla 
dzieci (p. Kraków), 16,45 p. Kraków, 17,15 p. Kra­
ków, 17,45 Koncert (p. Kraków), 18,45, Rozmait. 
19,10 Giełda zboż 19,25 Gramof. 19,40 Dziennik pra­
sowy. 19,55 Gramof. 20 Odczyt, 20,15 p. Kraków,
20.30 Opera p. Kraków, 23 Muz tan. (p. Kraków). 

Wiedeń (516.3) 15.20, 20 Muz. 20,30 Opera. 
Budapeszt (5505) 12. 17,20, 22,30 Koncerty.
Rzym (441,2) 12,45. 17,30, 20,40 Muzyka.
Moskwa (1304,3) i (1481) 12, 18,10. 20 Mm.
Łatki (1796,4) 17, 1850, 1950, 20,1.1 Mim
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PORTOWY
Pod redakcje Dra HENRYKA LESERA

Z e  sportu żydow skiego hm SRortowy z Tarnowa
Sezon w iosenny zasta je  w szystk ie kluby W

NA SKU TEK lNTFRWENCJl ŻYD. RADY WYCli
FIZ. z.nuós! starostę w Łaslkiach narządzenie poprzed­
nie miąikiz e lenia zezwolenie. Łarmejszeimi Żyd Stow. 
Sportowe—Oimnastyciaftejma na uizĄdz-enae popisu £’ 
mnasityiCiiirego i reaiiycbnsLsn takie zteajwoteańe wydal. 
Popis, przygotowany przez poUtecoaego p n ^  2RWF 
imstruiktora gimn«a®tycizflłe«o w Łw tó; p. RraKOWsJue 
go, uda’ s/ię doskonale i byt widką propaganda spor 
: tai żydowislkiego.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA MAKKABI 
KRAKÓW rozwija obecnie intensywne i masowe 
ćwiczenia pod kierunkiem fatutuwego trenera po.*. 
JDobrakowskiego, przycszieionegio przez Ołkręg. U- 
r t i id Wycfa Piz 

POHORYLES, jeden z najlepszych teooŁsisłów 
lwowskich, bawił ostatnio w Parysi i po powrocie 
nie będzie grał w KT24, lecz w  LKT. Tak to ży­
dowscy tenmisiści, zamiast w żydowskich klubach 
przyczyniać się do rozwoju i sławy tychże, wałę­
sają się po obcych niepotrzebnie i niesłusznie 

SEKCJA MOTOCYKLOWA MAKKABI KRA­
KÓW, mająca już za sobą kilka <MUŹ»zyth wycie- 
Czek, otwiera oficjalnie swój sozOn sportowy w  
aaddboc&zącą niedzielę.
! arraOLITZ (MAKKABI- KRAKÓW;. po spro- 
Wajttoedbu specjalnej maszyny wyścigowej, trenuje 
obecnie intemywinie i weźmie udział we wszyst­
kich klasyaznych wyścigach motocyklowych bdeżą- 

serami, tak na szosie, jak też i na torach be­
tonowych i źwźllowweh (dlŁrt- track)

HOCLZMAN fi, były gracz Makkabi Krakowskiej 
i  Jest obecnie podporą zespołu HagEboru 7 Przemy- 
W* gefade stałe od kiłłeu lat mieszka.

KRYTYCY I „FACHOWCY4* konstatują w pi- 
Ba*ch aportowych, że pływacy Makkabi krakow- 
rtSe) są w ooraiz gorszem położeniu i mają coraz 
groźniejszych przediwuóków z powodu memożno- 
:Hot korzystania z pływalni zimowej YMCA w Kra­
kowie, podczas gdy ndeżydowscy pływacy korzy­
stają z niej w całej pełni. Żaden z tych publicystów 
■de odważa się jedfnak być tak konsekwentnym i 
OCZcthryuii, aby stanąć w obronie pokrzywdzonych 
(pływaków żydowskich c hoedażby tylko w interesie 
państwowego sportu reprezentacyjnego. Przeciw- 

*  — między wic.- zuuń czytać moż na Sdbaiaen- 
fasade".

„RAZ — DWA — TRZY“. nowe tygodniowe pi­
smu spawowe, wychodni od 3-dh tygodni w Krako­
wie i z-aw ara Donaty dizaał Alusoracytmy w nowocze­
snej szacie technicznej. Dzi ki walce k}ńkure>iicyjin.eł 
tego p sraa z ^rzegłądom Sportowym" w Warsza­
wie otrzymuje obecnie pateki śwwt suortowy oby­
dwa pisma %ż w poniedziałek praedpołudnlem.

STALlNSKL stary weteran Warty poznańskiej, 
wrócił do szeregów eksmustrza i rumień. Dałaś© oży­
wił nasitró' tego zespołu, dowodem czego drazgocące 
zw yoięsuwo nad Pogonią,

SAWaRYN, znany biegacz cBuigodystainsowy lwo­
wskiej Pcgoni będzie prawdopodobnie zmuszopy wy 
cofać się z czymego sportu z powodu wysi ęku w ko 
lianę.

P. ROLLE, prezes brak. Okręg. Związku Pływ . 
złożył p wyższą godność, wobec cztgo uirzędimjąjjyni 
wic -pi" / sem jest obecnie p. Dr. holISnder (Maikka- 
bi K.’' \ i'w). na ozem KOZP maipewno tylko dosko­
nale y.dziśe, — jest to bowiem jeden z naScpszych 
da dilwczy sportowych Krakowa.

ROSElNBERG został wybrany kapitanem aporto­
wym Sekcji Motocyklowej Makkabi (Kraków).

15-LECTA obchodzą w roku bieżącym Bar Koch- 
ba ^Waiszawa, i Makkabi (Walno).

MAKKABI KRAKOWSKA grać będzie w dniu 
PZPN u z ligową Cracoyią

KADIMAH (OŚWIĘCIM) obchodzi z końcem 
czerwca jubileusz 10-lecia.

HAKOAH WIEDEŃSKI wzmacnia swą drużynę 
piłkarską Druckerem, Stejjihergiem i Grynfeldem.

Obozy sborfcwe Makkabi — 
Kraków w lipce 1931

W zorem  la t ubiegłych u rządza  ż . K. S. 
M akkab i-K raków  także w roku bieżącym  L e­
tn i Obóz Sportow y. Pouczony dośw iadczeniem  
la t ubiegłych i zm uszony koniecznością roz­
w oju Klub nada tego roku  letn iem u obozowi 
inne  ksz tałty  i rozm iary , niż je  m iały u rzą ­
dzane dotąd obozy Z organizow ane będą w 
jednej m iejscow ości, położonej w  Beskidach 
u  stóp pasm a Białogórskiego:

Męski Obóz Sportow y dla 100 uczestników , 
dający  uczestnikom , przyjeżdżającym  na  lei ni 
w ypoczynek, w całej pełni m ożność użycia 
w szelakich  sportów  na  odpow iednio do tego 
przygotow anych  terenach.

Męski kurs czterotygodniow y d la  przodow ­
ników  ćwiczeń cielesnych na  30 uczestników , 
u rządzony zostaje w ram ach  całego Obozu 
M akkabi przez Okręgowy U rząd W ychow an ia  
Fizycznego. U czestnicy po ukończeniu ku rsu  
i złożeniu egzam inu o trzym ają  św iadectw a 
przodow ników  ćwiczeń cielesnych.

Żeński Obóz Sportow y d la  30 uczestniczek, 
urządzony  zostaje poraź p ierw szy w roku b ie ­
żącym .

P rzygo tow ania  do ii :zm dwn i a tych obozów 
są już  od tygodn ia  rozpoczęte. Na obozy po­
wyższe będą m ogli być przyjęci członkowie 
żydow skich klunów  sportow ych (także z poza 
K rakow a).

PŁK. MONB mstał nonowtule wybrany preze­
sem KZOPu, a Kałuża kapitanem związkowym.

POLSKA EKIPA HIPPICZNA nie uzyskała na 
konkursach w Nicei pomyślnych rezultatów.

MJR. ROSOLOWSK T został wybrany prezesem 
KOŹLA.

COCŁł EJT mistrz tennisowy świata, grać będzie 
w Warszawie na turnieju międzynarodowym Legji 
w dniach od 4-go do 7-gc czerwca br. wraz z kil­
ku Francuzami. Cochet jest obecnie na tournee w  
Budapeszcie, Wiedniu i Pradize, gdzie daje pokaz 
tenndsa. zwyciężając czołowych graczy tych cei- 
trów.

MISTRZOSTWA STRZELECKIE świata odbę­
dą się 23 8 do 3. 9. or. we Lwowie.

SEDLACZEK. były trener Garbarni, objął tre­
ning w Amatorskim KS z Król. Hurty

POLSKA PÓLN.—POLSKA POLUDN. mecz pił­
karski o ouhar Dra Cetnarowskiego odbędzie się 
w Krakowie 10 mau br.

naszem  m ieście w pełń:; ak tyw ności, prześci­
gające się w zajem nie  w u rząd zan iu  im prez. 
J a k  do tąd  d o p is z ą  kasew o n a jh a rd z ie j m ecze 
p iłk i nożnej Żyw e zain te resow an ie  wzbudził 
w ystęp  d e b ju tan ta  A klasy Ju trz en k i z sta­
łym  byw alcem  ongiś v*icemistrzem T au u w ii. 
Sym patycy  obu klubów  doznali rozczarowa­
n ia , gdyż ani siln ie  odm łodzona T arnoyia, ani 
zasilona rezerw ą Ju trzen k a  nie okazały nale­
żytej k lasy  gry. N ielepszem  pow odzeniem  cie  
szyły się zaw ody G arb arn ia—T arnoy ia , przy­
nosząc klęskę T arnow iakam .

M istrzostw a p iłkarsk ie  B k lasy  ob fitu ją  rów  
nież w  niespodzianki. Z apoczątkow ane klęską. 
Sam sonu na korzyść Bochni m im o przew agi 
b ia ło -n ieb iesk ich , zdołał Metal po spadku  z 
k lasy  A w sw ej now ej form ie zaledw ie u zy ­
skać w y n ik  rem isow y z C zarnym i (Jasło ). 
N ielepiej w yszła na jm łodsza  ad ep tk a  k lasy 
B B ar-K ocnba (Dębica) w w alce Z. M. S. uzy ­
skując  chrzest w p rzegranej 1:3. R ozgryw ka 
la  nie przynosi ch luby  ryw alom , gdyż n astęp ­
stw a odb ija ją  się o K. Z. O. P . N. i podobno 
znajdą  epilog w sali sądow ej. Sm utnem  jest, 
że taką zawziętość i zaci trzew ienie w ykazu ją  
drużyny  żydowskie.

T utejszy  św ia t sportow y pozostaje pod w ra  
żeniem ostatniego zw ycięstw a Sam sonu n ad  
Ż. M. S. Z aw ody cieszyły sie n iebyw ałą  fre - 
k \.e n e ją  publiczności, z napięciem  śledzącej 
przebieg am bitnej, sk ładnej i nader o fiarnej 
gry Sainsonu. Jedenastka , odm łodzona w 
sw ym  obecnym  w łaściw ym  składzie w y b ija  
sie. zdobyw ając sym paiję  i uznan ie  społeczeń 
stw a. W ynik  rem isow y z na js iln ie jszą  d ru ­
żyną okręgu (C zarnym i) przysporzył d rużyn ie  
lau ry  zasłużone.

Podokręg tarnow ski ustanow ił dzień 2 m a ­
ja  dniem  Podokręgu. W yznaczono p rzy jac ie l­
skie zaw ody, w k tó rych  spo tkają  się: Ju trz e n ­
ka  z Sam sonem , T arn o y ia  z M etalem , Mościce 
z G w iazdą-Szlern , Czarni z M akkabig w J a ­
śle. W yznaczono rów nież m istrzostw a rezerw  
d rużyn  A i B. klasow ych.

O gólno-polski bieg n a  przełaj, u rządzony  
przez sekcję lekkoatletyczną Sam sonu udał 
się pod każdym  względem. Oprócz tu te jszych  
zaw odników  sta rtow ało  5 z K rakow a, m . iu. 
C zubak (W aw el) ■ G oldfinger (M akabi). Czas 
osiągnięty  11.37 m. na  tras ie  3500 m. był rów ­
nież rekordow ym . W zorową organizację po­
ch w alił delegat K. O. Z. L. A.

N a św ięto żydow skiego spoi tu  Lag beomer, 
obchodzone w r. b. 9i 10 m a ja  w ypracow ała 
R ada sportow a Ż. T. G. S. Sam son obfity  p ro ­
gram , w skład  którego wchodzą.- T u rn ie j ten ­
nisow y w ew nętrzno-k iiibow y o ty tu ł m istrza  
Sam sonu na  r. 1930/31, tu rn ie j ping-pongow y 
dubli o ty tu ł najlepszej pary , zaw ody hazeny 
drużyn  żeńskich i m ęskich, zaw ody p iłk i noż­
nej, dzień sp iin tu , bieg kolarsk i, lekcja poka­
zow a g im nastyk i i defilada  w szystk ich  sekcyf 
i ugrupow ań  m łodzieży żydow skiej.

P rzeprow adza się g run tow ny  rem onl k o r­
tów  tennisow ycli, k tóre w krótce oddane będą 
do uży tku . Z arząd  sekcji p rz y g o to w u j cały 
szereg tu rn ie jów  o charak te rze  m iędzym iasto­
w ym , ogólnym  i żydow skim .

Z. F.

W URUGWAJU I ARGENTYNIE mają wpro­
wadzić oficjalne zawodowstwo piłkarskie.

W TURNIEJU PARYSKIEGO EXCELSIORU w  
połowie czerwca mają brać udział następujący 
mtstrze piłkarscy: Slavia (Praga). Admira i Rapid 
(Wiedeń). Huingaria (BiKhpesztC Serwette (Geme 
wa) Juventus (Turyn), Hertha (Berlin) i Bilbao 
(ffigzpanją)

Rozmaitości
BOKSERZY BYWARSCY sit iii.[>'vkonala! Zwy­

ciężyli oni ostatnio Włochów 11:5 pkt.
KLĘSKA AUSTRJI DO GRECJI 2:3 w pierw­

szej rundzie puharu Dayisa była największą sen­
sacją.

PETTERSON (Szwecja) jest już obecnie uważa­
ny za następcę Arme Boiga.

TAPIS (FRANCJA) poprawi! rekordy swiato 
we Borga na 400 rab i 300 rab.

zagraniczne
| TEAM SZKOCJI (piłkarski), zwycięzca Anglji, 

gra z początkiem maja br. we W:\edrnu, Rzymie i 
1 Zurychu.

PUHAR ANGLJI zdobył Westbronwich Albion, 
Mjąc we finale Birmingham 2:1 wober 140.000 wi­
dzów.

ST AD JON WE WIMBLEDGN zostanie znacznie 
rozszerzony

DO WŁOCH jedizde wielu graczy argentyńskich

"■* ' 1 o  -----

Wiadomość krajow e
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wg. genjalnej powieści Eryka Marj REMĄS QEE’A 
Zniżki ważne | | Zniżki ważne

Czarny dzień fa w o ry tó w  ligowych

iniiemetK) wfladz naczeAniik wjdziału Województwa !>.

W a r s z a w a  Lechja (Lwów)— Legja 2:1.
L w ó w .  Pogoń—W isła 2:1.

W. H a j d u k i .  Ruch—Polonja 0:0.
P o z n a ń .  Warta—ŁKS 2:0.
K r a k ó w .  Cracovia—G arbarnia 1 :1 .
Krakowski świat folibalowy nie dowierzał swym 

oczom, gdy radjo i telefon przyniosły wczoraj wie 
ozorean wieści o masowych porażkach zdecydo­
wanych faworytów. A jednak poraź nie wiedzieć 
który stwierdzić należy, że piłka jest okrągła, 
zmienna i kapryśna, a los i szczęście dziś temu, 
ju tro  owemu, się uśmiechają.

Nieprawdopodohnem, a jednak prawdziwem jest 
że benj aminek ligowy — Lech ja lwowska — w 
samej stolicy pokonał już Polonję i Legję, a więc 
<iwde pretendentki do tronu ligowego. Sukces to 
niebywały — wydostać się ze strefy niebezpiecznej 
na 8-me miejsce, a mieć równe szanse z 5-tym ta ­
beli.

Po zwycięstwach następują klęski. Losu tego do 
znały Legjja, W isła i Polootja, tylko Ruch i W ar­
ta .utrzymały się. Ktohy jednak pomyślał, że 
W isła — zwycięzca W arty 5:0 — może przegrać 
z Pogonią, pokonaną w  Poznaniu aż 7:0? Oto 
akcentowana przez nas zawsze loterja fotbalowa, 
kompletna niemożność obliczań papierowych, pod­
stawa powodzenia totalizatora meczowego, ale i 
magnes dla tysięcy widzów i szanse dla wszyst­
kich konkurentów. Niema zwycięzców — nie.na 
zwyciężonych Czego w świecie politycznym i go­
spodarczym nie umieli jeszcze dowieść, to każda 
niedziela fotbalowa ryje w historji zespołowego 
sportu i społecznego życia Żadna matematyka,

począł się ulbegłei soboty
MISTRZOSTWAMI LEKKOATLETYCZNEMU 

JUNIORÓW.
które zgromadziły na stare.e kilkudziesięciu no­
wych młodzików Makkabi. wykazujących wcale do­
bry narybek sportowy, a nawet talenty. Także w y  
nćki należą, iako początkowe, do wcale dobrych. — 
Jest nadzieja, że pod sprężystym kierunkiem p. R. 
Oehorsan? materiał ten da Makkab' w- przyszłość 
doskonałych zawodr ków. Wyniki były następujące:

I Skok w wyż: 1) Feld V42 mt,r., 2) Stefek. 3> 
Uardt, 4) Adam. 5) Katz. 6y Mehl.

II. Biep aa 60 mtr : 1) Korn 8 sek. 2) Stefek. 3) 
Hardit, 4; Feld. 5) Morberg,. 6) Ku.rz.

III. Pchnięcie kulą. 1 ) Stefek 9*83*5 mtr.. 2) Berg. 
1) Katz. ^  Hurdit 5) ZygnuuM 6) Landberg.

IV. Rzut oszczepem* 1 ) Berg ?8‘37 mtr., 2) Zyg­
munt. 3) Adam. 4) Katz 5) Bioder. 6) Presser.

V. Bieg na 800 mtr.. 1) Hardt 2‘31 nnin, 2) Stein­
berg, 3) Presser, 4) Ff-rdf TI 5) Finder

Następnie odbyły się zatwody pdkarsk e
KOLEJOWE PW (KATOWICE)—MAKKABI KOMB

4:2 (3:0).
B ałon,ebicscy wystawili do tych zawodów mo­

cno zdekompletowany zespół (bez La rad mana. Ohren 
steina. Hol/mama. a tylko częściowo z Osiekietn i Re 
derem) i grali: nadzwyczaj słabo we ws.zystk.ch li­
niach, które nie wykazywały arni jednego silnego 
painiktu. Nic dziwnego, że slaby zespól gość: ambi­
tną grą zwyciężył zupełnie u icd y sc yplin o w an a dru­
żynę gospodarzy, która nie zdawała sobie nawet 
sprawy 7 tego, że mecze propagandowe sa równie 
ważne, jak mistrzowskie.

W niedzielę przedpołudniem odbyła się na boisku 
Makkahi

INAUGURACJA PIESWSZEGO SEZONl SEKCJI 
MOTOCYKLOWEJ MAKKABI.

Wśród przepięknej pogody wiosennej odbyły się 
wczorajsie uroczystości 3-majowe przy udziale wie 
kytysaęcznycb rzesz, które przedipołudm. em wyległy 
na Blonta

R&oo cdbyły się uroczyste naboźes-twa w kate-

żadna szkoła, żadna klasa, żadna wartość i umie­
jętność — zwycięstwa i sukcesy cyfrowe to impom- 
derabile, fatum i los zależne od przypadku i 
szczęścia, nastroju i... sugestji.

Należy wobec lego w dalszym ciągu gier ligo­
wych spodziewać się niebywałych sonsacyj, nieu­
stannych zmian tabelarycznych Teraz dopiero li­
gowe walki interesują, wszak nikt nie wie, co ka­
żda niedziela przyniesie Wyrównanie sił i szans 
jest kompletne, zatem wszyscy mogą zająć czoło 
tabeli i przepaścisty dół, spadkiem grożący.

Twardy Ruch śląski usadowił się poraź dra°i
na stanowisku leadera, tym razem nieco silniej, 
ale krzesło jego chwieje się, bo nawet 9-ta z rzę­
du Pogoń w 2-ch meczach może go doścignąć. Wi­
sła i Garbarnia trzymają się znowu szczytu, pod­
czas gdy Cracoyia, zeszła aż na 10-te miejsce. 
Mistrz ligowy zdaje się przeznaczył rok ten aa 
zcalenie nowego zespołu, ciągłe jednak ekspery­
mentowanie jest zanadto niebezpieczni em. Jak ła ­
two zest utracić berło królewskie i łaskę podda­
nych i sympatyków, gdy się z tronu grzęźnie na 
szarym dmie tabeli — uczy historja sportu i w >  
góle. W arta, Lechja i Pogoń pną się ambitnie 
w górę Los W arszawianki jest. jak oo: ocznie, na­
razić kruchy Czarni <;p niewiadomą, znakiem za­
pytania, wysoko nie zajdą, ale j nie upadną zby­
tnio Tradycja i rutyna zrobią na czas swoje. 
Czekajmy wiei r.n enie kurtyny w przy­
szłym tygodniu. Co przyniesie — dramat, traffedję 

a może komedię. V/ folbalu wszystko możliwe.
(M.)

M.aks.dbu, odzianych bialoniebieskic diresy prze­
mówił prezes kluba, p. Dr Henryk Leser w otocze­
ni.u czł'0'.lików Zarządu, życząc nowej Sekcjli powo­
dzenia i rozwoju, poczcm m? ftą.piła rew ja kolarzy i 
motocyklistów .Makkabi po ulicach Krakowa (Kole 
tek Stradom. Gertrudy. Starowiślną. Dóetikjwska, 
Krakowską. Mostową. Starym mostem Lwowską) 
aż do rogatki wielickiej,1 sikać! nastąpił start do wy­
ścigów Kolarskich mistrzowskich Makkab. — które 
zgromadziły kilkudziesięciu zawodników klubowych 
i mi e s to v a r z yis z on y ■eh.

Wyimiik wyścigów były następujące:
I.) Bieg 15 kim. (dla miestowarzyszonycli): 1) Gold 

stein. 2) Janek. 3) Komgold.
TI. Bieg 25 kim.,: 1) Klu.gcr. 2 Br. and es, 3) Abraha 

mci 4) ^chusitcrman (Oddz Wieliczka).
III. Bieg 50 kim.: 1) Lcibier 2) Herman, 3) Gołd- 

be>rg. 4) Stóg er.

BKS (KATOWICE) —WAWEL (KRAKÓW), za­
wody bokserskie w nowej ba# Ośrodka \VF Kraków 
przy uiliicy Zwierzynieckiej, przyniosły zwycięstwo 
Ślązakom 10:6 pkt.

PODGÓRZE—LEGJA mistrzostwo piłkarskie A 
klasy KZOPN-u zakończyło się zwcyięstwem Pod­
górza 3:0. wobec czego klub ten prowadzi w mjstrzo 
stwie tejże klasy 6 pkt.. przed Makakbi Wawelem. 
Koroną, mając o 1 grę więcej.

ZAWODY TOWARZYSKIE: Makkabi IL—Nadwi- 
ślan 4:1 Mrkkabi IV —Maraton 4:1.

SCHOENBERG. znany rnotocykłista Krynicy. — 
przyjechał specjalnie n.a otwarcie i rewię Sekicj Mo­
tocyklowe Makkabi do Krakowa.

W i e d e  ń. 3 5 PAT. Przy udziale ogromnej 
ilości publiczności odbyła się dzisiaj walka k ra ­
jów między Austrią a Węgrami, zakończona re­
zultatem 0 :0.

drze ma Wawelu, oraz w zwiątymiach wszystlk.ch 
inych wyznań W świątyni postępowej., wypełnione 
Szczelnie publicznością i młodzieżą szkolną, modh 
odpraw.ł radkantor p. Sche- hi er a każenie wygłosi  
rabim Dr. Schmełkes. W nabożeństwie wzięli udział

Walicki : sekretarz Starostwa Grodzkiego, p. Mlecz' 
ko. Rówit.eż w Starej Synagodze odbyło się uroczy 
ste maboźeńsitwo, w kto r em władze reprezeutow.Yi 
naczelnik wydziału p. Łodz Asika i sekretarz Staro- 
silwa Grodzkiego p. Paizant,

O godz 10 przed południ em koło ołtarza potowego 
przy końcu błoń skupiły się sztandary cechowe. :wo| 
sk-owę, młodzreży szkół średnich, inwalidów, zwią­
zków i organizacyj społeczuycn i t. d. Frontem do 
ołtarza na całej przestrzeni błoń ustawiły się w roz 
winię ty oh szykach oddziały garnizonu krakowskie 
go, przysposobienia wojskow ego, harcerzy. Strzelca, 
Hatlerczyków i tinei.

Na mszę poi ową przybyli reprezeirtanei władz z 
wicewojewodą Bilekiem, który zastępował bare.ace- 
go na uroczystościach górnośląskich wojewodę Kwa- 
śniewsikiego, oraz prezydentenA miasta Krakowa Rot 
lem na czele. Osobną grupę stanowdi goście .imgosło 
wiańscy. bawiący w Krakowie.

— „PODRÓŻ PO PALESIYNIE* \  Dr. Jehuda Wi 
leński, k 'cry  przybył do Krakowa wproś: z Faltsry 
ny wygksii jutro we wtorek o godz. ?-me; .dczyt 
na ten niezmiennie interesujący temat w Zjednocz©* 
udu Kob'et Żydowsibicb WIZO (Rynek Gi 29 I. pię­
tro).

— REJONY HURTOWNs TYTONIOWYCH NIE
ZOSTANĄ ZNIESIONE. Jak się dowiadujemy, M ni 
sitersitwo Skarbu zdecydowało poniechać urzeczywi­
stnienia projektu zmiesiemiia przez Polski Monopol Ty 
tona owy tejomów hurtowni tytoniowych i wprowa­
dzenia wolnego handlu wyrobami tytoniowemu

ZASTÓJ W EMIGRACJI Z POLSKI
W ielk i parow iec „Pułaski** w  tych  dniacH 

odpłyną z po rtu  w Gdyni, w ioząc n a  sw ym  po 
kład;* zaledw ie 95 em igran tów  polsk ich  do 
A m eryki. Z ałoga „Pułaskiego" liczy 150 osołi. 
(ŹA T).

CO ZAWIERA STRUSI ŻOŁĄDEK
M oda kapeluszy  dam skich  ze strusiem i p&ÓM 

ram i pod koniec w o jny  św iatow ej ostatecznie 
u s tąp iła  m iejsca innym , bardz ie j oszczędny®  
i m n ie j up ierzonym  strojom .

Z daw ało  się, że strusie  ostatecznie uszły za-: 
gładzie i że odtąd  będą m ogły sw obodnie prasę, 
m ierząc bezbrzeżne pustyn ie. W  zeszłym  atol! 
roku pew ne tow arzystw o hand low e zgłosiło  
prośbę o pozw olenie zorgan izow ania  w iększe | 
ekspedycji łow ieckiej na  obszarze p u sty m  Kia- 
ła lia ri celem po low ania  n a  strusie . P e ty c ja  
w ydaw ała  się odpow iednim  w ładzom  dziw ną, 
została  jednak  za ła tw iona  pozytyw nie, gdyż 
zasadniczo nie is tn ia ł pow ażniejszy  powód  
odm ow y.

Obecnie ta jem n ica  już  się w y ja śn iła  i jak  
się okazało nad  głow am i strusiów  zaw isło  zna 
cznie większe niebezpieczeństw o, aniżeli d w a­
dzieścia la t tem u. Dziś już  nie p ió ra  ow- h  
p taków  są przedm iotem  ka lku lac ji hand low ej 
owego tow arzystw a, lecz zaw artość  ich  żołąd­
ków, k tó ra  dosta je  się do rąk  chciw ych  m y ­
śliw ych  dopiero po zabicia  strusia .

Z aobserw ow ano, że strusie , ja k  zresztą 
w szystkie inne p tak i, po łykają  drobne k a m y ­
czki i piasek. N iezw ykłe to „danie“ w  s tru ­
siem  m enu służy do u ła tw ien ia  traw ien ia . 
Z darza  się przy tern bardzo często, że w raz  z 
bezw artościow ym  żw irem  strusie , p rzeb y w a­
jące na wolności po łykają  d jam en ty , s tan o ­
w iące n a tu ra ln e  bogactw o w ielu  terenów  po- 
łu d n io w o -afry k ań sk ich . W idocznie połysk 
tych  szlachetnych kam ien i, w zględnie ich w y ­
gląd zaostrzają  apety ty  strusiów . T a  n iezw y­
k ła  i drogocenna zaw artość  stru sich  żołądków  
sta ła  się p rzedm iotem  pożądan ia  człow i a. 
O kazało się bow iem , że częste są w ypadk i %na 
lezienia w jednym  żołądku stru sim  10 do 2b 
różnych w ielkości d jam entów . Ja k  donosi in ­
spektor rządow y po łudn iow o-afrykańsk ich  
kolonij, p. 11. Raleigli, pew nego razu  naliczo­
no 71 d jam en tów  w jednym  stru sim  żołądku.

W  ciągu zaledw ie trzech m iesięcy ofiarą  
Judzkiej chciwości padły  setki strusiów , a  o- 
becnie zas tan aw ia ją  się czynniki m ia rodajne  
nad  w ydaniem  odpow iednich rozporządzeń, 

| które uchron iłyby  e gzotycznego tego p tak a  
j  przed zupełną zagładą.

„Tyd ziefi M akkabi k ra k o w s k ie j"
Tydzień propagandy ŹKh* Makkabi Kraków raz-

Do iisiawiioitiych rzędem >-»,r tocyklkfów i kolarzy

Uroczysty obchód rocznicy 3 majowej
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Odkrycie m ałżeństw a
iTak diztfś wieie dyskutowane dążności refor­

my małżeńska# miłość koleżańsika. wolna mi­
łość. które przedostały sdę d'o nas z Ameryki, 
u teraz stały się u nas tematem mody. nie po­
zwalają na uważane m próżniacką zabawę, 
kiedy z rzeczowością, bez uprzedzeń z pod wal 
eów dzejów kultury odgrzebujemy powód te­
go często znienawidzonego urządzenia.

Jakże serdecznie śmieje się publiczność, kie­
dy w operze Beethovena p. t. ,,FideIio“ wzgar­
dzony Jaeąuino powiada: .Jeśli mnie j>uż nie 
może kocthać, to niech przynajmniej wyjdzie za 
«n,nie“. Ale dzieję pouczają, że :słotne nie mi­
łość była tern, co stworzyło małżeństwo. Były 
to może niemniej idealne, ale zupełnie inne przy 
czyny, które sprowadziły jej powstanie.

W przebrzmiałych, niepamiętnych już cza­
sach, kiedy ludzi żywiła jeszcze rozrzutna pło­
dność tropiikalaej natury, kiedy me było troski
0 mieszkanie i o odzienie, panowało w życiu 
miłosnem ludzi t. ziw. prawo matczyne- Kobie- 
ta była niezależna, choćby grumada jej dzieci 
(była jeszcze tak duża- Jej przypadał wybór w 
miłoścd i żadna opinia publiczna nie była obu­
rzona z  powodu jej roztrzepania. Dzieci nie 
znały ojca, albo w każdym razie n»e miał on ża- 
dnydh obowiązków* ani praw w stosunku do 
nich. Było to tak dalece posunięte, że wszy­
stkie dzieci jednego rodu uważały się za ro­
dzeństwo. Wszyscy młodsi mężczyźni nazy­
wali się ojcami, wszyscy starzy mężczyźni 
dziadlkam. Stan takii spotykamy jeszcze dzisiaj 
ju rćektói ych szczepów murzyńskich w środko­
wej Afryce.

Te czasy beztroska są tem, co zachowuje 
Wspomnienie ludzkości, jako raju. OdJkąd minę­
ły te czasy, odkąd życie oznacza- pracę i obo­
wiązek, a miłość zwłaszcza zaś błogosławień­
stwo dzieci wymaga zwiększonej działalności 
zarobkowej, co w ięc# sprowadza' z sobą czę­
sto nędzę, — panem stał się mężczyzna. Jego 
cielesna i duchowa wyższość stwarza kobiecie
1 dzdeciku warunku życiowe i przyznaje mu nie- 
logramczoną potęgę nad ich losem. Dlaczegóż 
W«ęc mężczyzna wtedy, kiedy porządek miło­
sny urządzać mógł wedle swojego humoru, wy­
brał właśnie małżeństwo, a nie swobodę od­
miany w mdłościi?

Była 10 mysi nieśm-erteiności w pierwszej 
j jej barbarzyńskiej formie, jaka się tu objawiła. 
! Mężczyzna chciał ciężko zdobyte nrenie, ogni* 
| sko domowe- broń, narządzia. posiadać i uży­

wać ich jeszcze po śmierci: w nowonarodzonej 
krwi, w odmłodzonej swej postaci, w dziecku- 
Gheał mieć dziedziców, którzyby przejęli i da 
lej rozwjali cielesną jego i duchową własność, 
jego zd>''ności i sprawności Była to dumna 
myśl nieskończonego łańcucha zmierzających 
wzwyż powtórzeń własnego „ja“. ktoreby pod­
biły świat, przezwyciężyły żywioły, coraz bar­
dziej upodobniły się bogom. To była pobudka 
utworzenia małżeństwa, pierwszy jej i przez 
setki lat jedyny ceł. Grecy, u których mo*no- 
gamja, jako prawidłowe urządzenie, nasamprzód 
się pojawiła, mówili też o tem otwarcie. Dzdec 
ko było sensem miłości', bezdziietnośĆ grzechem, 
powodem rozwodu, a na długo jeszcze po wpro 
wadzeniu monogamji dawała ona prawo w eio- 
źeństwa

Nie wszędzie dobrowolnie pozwoliła sobie ko 
beta odebrać panowanie- świadczy o tem pań­
stwo Amazonek z uzbrojonemi wojowniczkami, 
które żyją nadal w podaniach wszystkich na­
rodów.

U Germanów zdaje się każde swaty oznacza­
ły nowy wyścig, wyścig w biegu, skoku, w rzu­
cie- jak opisany jest w podaniu o Brunhildzie. 
U dawnych Niemców7 nazywało się wesele od­
bywaniem biegu narzeczonych. I dziś jeszcze 
ifstnieje w Bawarii w licznych miejscowościach 
po uroczystości ślubnej wyścig pary narzeczo­
nych z kościoła ku gospodzie. U większej czę­
ści narodów jeduak odbywał© się przejście z 
prawa rr atczynego na prawo ojcowskie w bar­
dzo ńewinnej, co więcej nawet rozkosznej po­
staci- Ojciec kupował u matki dzieci. Podarun­
ki, jake dziś jeszcze składa mąż żonie po na­
rodzinach dzecka, są, być może, wspomnę- 
niem tego. Niemal po całej ziemi rozprzestrze­
niony był obyczaj narodów pierwotnych, we­
dle którego ojciec po przyjściu na świat dzie­
cka kładł s'ię na długie tygodnie do łóżka- przyj 
mował życzenia krewnych i przyjaciół, żył na 
dijecie i tak się kazał traktować, jak czyni się 
to z położnicami, podczas gdy młoda maitka mu 
siała wstawać natychmiast i załatwiać donwr

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz uk; ń 
czy i kursy fachowe, kr 
respondent, im. profeso 
ra S eku*o> * licz. a. Warsz: 
wa, Żórama 42. Kursy 
wyuczają listowne: bu 
chciterju, rachunkowość 
kupieckiej, koresponder. 
cji handlów ej, stencgra 
fja, nauki handlu. prawa 
kaligraf.m. p-sa.nia na ma 
szynach towaroznaw 
siwa, angielskiego, fran 
cuskięgo, niiemueck-ego 
pisowni, gramatyki pol­
skiej, oma<z ekonomii. Po 
skończeniu egzamin. — 
Żądajcie prospektów!

234x

POKÓJ umeblowany im
raz do wynajęcia df% 
panów lub pań. z c alert 
iub częśclowem utrzyma 
niiem: ul. Dietłcwska 1 1 1  
I. piętro, drzwi 7. 306bp

uRZĘDMCZKĘ na mię-
s z kanie do pokoju z oso- 
bnem wejściem przyjmę. 
Zgłoszenia: ud. Dietla 15. 
I. piętro. m. 4. 651bp

LEKC\J ANGIELSKIE­
GO począ tkającym i zaa 
wansowauym — pojedyr 
czo luib zbiorowo udzkeiia: 
Józef Karmel, tri. Kole- 
tek 3. Zgłoszenia między 
godz. 2—3 popoł. 689g
▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

we sprawunki. Najbardziej znane wyrażenie n i 
to pojęcie „Couvade-‘ pochodzi z połudmk)w«| 
Francji, — gdzie zwyczaj ten utrzymywał się 
szczególnie długo, podobni© jak u BaskOw w <r 
kobeach Navarry.

Czyż więc nie można nazwać cudem, że mi­
łość, która me bywa kamieniem węgielnym 
źeństwa, stawała się woąż bardziej i bardziej 
jej celem i treścią, tak, że dziś wyparto w zu­
pełności na plan drugi cel jej wyrozumowany, 
a tylko miłość użycza małżeństwu istotnej ra­
cji bytu?

W zaczątkach miłości i małżeństwa nie istnaa 
ła sprawa niewierności. Wierność stała się do­
piero genjalnein natchnieniem dwojga serc, dwój 
ga nieznanych twórców no vej religji mieści. 
Czujemy jeszcze w starych podaniach zdziwie­
nie otoczenia, które cud dwojga nierozdzielnie 
zrosłyoh serc wytłumaczyć może sobie jedynie 
przez wpływy nadprzyrodzone, naprzy.kład na­
pój miłosny. Poprzez małżeństwo starano się 
cud ten oczynić rzeczą normalną i osiągalną 
przez wszystkich. Skoro raz gó już osiągnięto, 
pojęcie wierność nigdy już chyba n«e zniknie 
z dziejów ludzkiego serca- Wszystkie mowy i 
starania o swobodę miłosną nie pragną wszak 
w istoc’0 rzeczy niczego innego jak osiągnięcia 
prawdziwości, miłości i wierności, któreby były 
niezależne od zewnętrznego przymusu.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Prof. Jachimecki o zagadnieniach 
psychologji i estetyki muzyki
W pnękaiym i pędnym erudycji ‘odczycie. wygło­

dzonym it.a onegdajiszym czwartkowym wieczorze w 
„Towarzystwie Lekarskiem44, wsjpomiLał prelegent 
przy końcu o wynalazku ostatnich czasów, opartym 
o i&iiemaierjalinje „fale eteru “ — o sicroton e. Świta 
tu, zdaniem prelegenta, pełne wspaniałych perspek­
tyw wyzwolenie się muzyki i jej ekspresji od w&zeł 
kiego maitetjolneg© balastu „sprzęta muzycznego4*. 
Lec® początkiem wszelkiej ekspresy, jest impresja 
muzyczna, przeżycie. Dobywając się % mrocznych 
ozy świetlanych głębi cucha ludzkiego, jest ono pra- 
źródłem te.j „najwyższej muwy ludzkości44. togo naj 
bardziej bezpośredniego wyrazu schoperuhauerow- 
sikiej „woli44. wolnego od nicodzowneg-o w innych 
dziedzinach pośrednictwa „idei"

Barwna mozaika różnorodnych i często diametral­
nie przeciwnych poglądów na istotę muzyk i sztuki 
w ogólności, od Kanta, Hegla. Schopenhauera, po­
przez Valery, Lodzę go, Stumpfa, Riemamna i innych 
aż do nowoczesnych Ekomomo, Wiilbelma Fried- 
mauna . Ernesta Kunta, perzsuwa się przed nami ka 
lejdo&kopcwo. Każdy w ramach swego „światopoglą 
du*4 sili się inaczej, by cudowne zjawisko miu,zyki u- I 
ąrłfzdć w klatce definicji, znajdując dila niej odipo- 
■włtdnią formułę psychologiczną i estetyczną. Ta roz 
maltość wskazuje na trudność, jeśli nie na nieuchwy­
tność tego zagadnienia. Niemniej ledmak muzykolo­
gia awansuje coraz bardziej do godności poważnej 
wiedzy, reprezentowanej naprzykład w Berlinie je­
denastoma katedrami, a im bardziej broni się mor 
zyka. w której według Hegla „wyzwolenie docho­
dzi do szczytiu44, tem bardziej zagadnienie jej teore­
tycznego ujawnienia nęci i pociąga muzykologów. —

Szczególnie żywo przemawiają do fantazj poglądy 
ostatniego z wymienionych, Ernsta Kurta, wyrażo­
nych w dwóch wielkich dziełach najnowszej doby 
p. t. „Musik psychologie44 i .Romamtuscbe Harmo- 
iruiik44: W głębokim nurcie podświadomości dsuzy. 
kontaktującej z ruleskończonośoią. w *ajnej sferze nie 
dosłyszainości drgają nieuchwytne początki przeży­
cia muzycznego jako funkcji b e zpr zestr zanm eg o du­
cha. To, co kompozytor, a potem słuchacz ujmuje 
w ionmę tonu, jest już tylko ostatnem  wy promieni o 
Wianiem powierzchniowem, jest już aktem końco­
wym zamóenania, wydrgania (Ausklang). Dźwięk, 
sam przez się martwy, jesrt wyłonieniem się ukrytej, 
kosmicznej siły w sferę słyszalności.

Bardzo ciekawe są zdobyte w długiej pracy w 
wieloletnich studiach i rozmyślaniach własne poglą­
dy prelegenta na istotę twórczości muzycznej, poda­
ne niestety z braku czasu w ramach jednego odczy­
tu, ty łk ' w pobieżnym zarysie. Zdaniem profesora 
Jachimecki ego. zjawisko oryginalnej twórczości jest 
niiet7imiier.me rzadkie Nawet u najwybitniejszych, cał 
kiem elementarnych indywidualności muzycznych 
przejaw a się ona dopiero jako końcowy proces doq 
rzowania po przejfściu długiego, przygotowawczego 
okresu ditwórczości14. Dzieła tego okresu są choć­
by i nieświadomą, mimowolną reka.pitmiacją i od- 
dźwilęk!eirn ducha muzycznego poprzedników i współ 
czesnych. Dopiero dzieła ostateczne stanowią coś 
absolutnie własnego i tem samem nowe etapy w roz 
woju twórczości muzycznej.

Kryterium takie jest, zdaniem naszem. w rękach 
uczonego historyka muzyki i mr^ykologa o rozle­
głej kulturze muzycznej, jaku, ct prelegent, nie- 
zmiiit-rnie cenne dla okreśi^enlą cryginaJnościi padda 
nego analizę dzieła. drogą wykluczenia wpływów 
..remimseencji44. Czy iednak mietoda ta nie posiada

i miarą walorów twórczych dzielą muzycznego? — 
Czy rzecz nie ma sle podobnie, jak w twórczości 
poetyckiel? Wszak „improwizacje44 M cikiiewlcza z 
III-cuęj części „Dziadów44 nie można odmówić tych 
walorów marno, .ż historyk literatury zdoła w niej 
bez trudności wykazać liczne konwencjonalne zwro 
ty, porównania etc., zaczerpnięte z piśmiennictwa 
wwtpólczesir ego i klasycznego. Rozstrzygającem tu 
bowiem l ędzie owo formalnie doskonałe „wypo­
wiedzenie" nastroju o wysokiem napięć u, promieniu 
jąoego rytmicznie z najgłębszych, podświadomych 
pokładów duszy.

Jedną z raf, o które rozbijają s.ę próby ynale­
zienia „obiektywnych44 sprawdzianów dla oceny isło 
ty tW'ónczośc: muzyozne), jest także niezmierna róż­
norodność skali pojęc a muzyki. Popularny „szła- 
gier44. otchlannie głęboką pieśń Hugona Wolfa lub 
Różyckiego i hymn. wstrząsający swym patosem, 
działającym na masy, powiewną i żartobliwą opere­
tkę, skup-uną muzykę kameralną BeethiOvenia., we­
zbrany surumień symfonji Brucknera, koturnowy dra 
mat tmi:,yczny Wagnera: jakżeż trudno rozważać 
to wiszysrko pod iednym kątem widzenia. Wszak 
w szystka te formy płyną iwb mogą płynąć z praw- 
dzAvej inwenejd muzycizniej, wszystkie chwytają w 
swój sposób za serce i porywają. Wszystkim też. 
mimo twórczej 'oryginalności, lub może właśnie z po 
wodu nie), może się przytrafić, że mogą być — nie* 
zrozumianemu i zapoznanemi.

Tego rodzaju refleksje laikra, dla których czcigo­
dny prelegent znajdzie, jako fachowiec, odpowednłą 
doizę pobłażania, niechaj bedą dowodem, że boga­
ctwo poruszonych zagadnień znalazło w audytorium 
lekr.rslkiem. — zaprzą tonę tem przeważne innego to- 
dz-aiju zajęciami i problemami, — wdzięczmy po­
słuch i podnietę do rozważań, wynikłych z godzimy, 
spędzone w peln: zadowoleń estetycznych.

DR MED. ADOLF SCHWARZBART.
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pewnych n ebezplcczeństw i czy absolutna oryginał 
ność fraz muzycznych jest koniecznym warunkiem


